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Marysia Kwaśniewska zdobyła dla Polski pierwszy medal 
olimpijski, zajmując trzecie miejsce w rzucie oszczepem: 
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Kilkanaście dni temu. cała 


Polska była poruszona. 

Setki tysięcy obywateli w mia- 
stach, miasteczkach, wsiach do- 
kumentowało swą wolę obrony 
naszych praw w Gdańsku. Do- 
bitnie zaznaczono. że naród nie 
dopuści do uszczuplenia swego 
stanu posiadania. że gotów jest 
do ofiar, że politykę zdecydowa- 
ną naszych czynników miarodaj- 
nych poprze całą siłą, że oddaje 
im się do rozporządzenia na każ: 
de skinienie. 

Taki wyraz woli narodowej, 
taka zdecydowana postawa mas 
obywateli, to sła w rękach poli- 
tyków. To atut, którym na te- 
renie międzynarodowym można 
się posługiwać 1 którym wielo- 
krotnie wytrawni gracze poli- 
tyczni tego typu co: Briand, 
_ Streseman, Chamberlain, Lloyd 
George, Mac Donald, Herriot, 
Barthou, czy wielu innych posłu- 
giwali się... z powodzeniem. 

Wola narodu, wola obywateli 
zdeklarowała się więc wyraźnie. 

Obok tej woli jednak były 
oznaki pewnego niepokoju. 

Niepokoju, czy w ogólnem mię- 
dzynarodowem naprężeniu, czy. 
wśród mnożących się konfliktów 
i punktów newralgicznych, jak: 
Austrja, Hiszpanja, rozdźwięki 
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„SZARY CZŁOWIEK”— NIE ROZUMIE 


między Londynem — Paryżem— 
Brukselą, będzie czas na docenie- 
nie ofensywy niemieckiej na 
Gdańsk i jego prawa, jako Wol- 
nego Miasta i jako portu dla Pol- 
ski. 

Język p. Greisera — mógł być 
nawet bardzo piękny, mógł być 
również obłożony, czy chory, nie- 
zależnie jednak od jego wyglądu 
był objawem  chorobliwym. 
Stwierdzał bowiem stan zapalny. 
Pan Greiser poprostu powiedział: 
„nic wam do mnie i do Gdańska“. 

Nie chcemy wracać do tego in- 
cydentu, świadczył on jednak, że 
idylla patronatu Ligi nad Gdań- 
skiem skończyła się. 

Dalecy byliśmy zawsze od sia- 
nia paniki, ale czujność... nie za- 
wadzi. Dowód tej czujności da- 
io całe społeczeństwo polskie na 
licznych wiecach 14-go lipca. 

Teraz jednak możemy się 
uspokoić. 

Uspakaja nas komunikat Pata. 

Możemy spać spokojnie. To 
dobrze — sen krzepi. 

Ze względów kurtuazji dyplo- 
matycznej treść not polskiej i 
niemieckiej w sprawie załatwie- 
nia incydentu z „Leipzigiem“ nie 
jest podana do wiadomości pu- 
blicznej. Przesłano ją do Gene- 
wy. Członkowie Rady muszą 
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zapoznać się wcześniej z temi 
tekstami — to jest w porządku, 
to jest normalne. 

Są jednak w Polsce manjacy, 
którzy mają sen niespokojny. 
Taki właśnie „szary człowiek“ 
zjawił się u nas w redakcji i z 
prostotą wyznał swój niepokój: 
„Zresztą nie treść tych dokumen- 
tów — głosi komunikat Pata — 
lecz sam fakt, iż rząd niemiecki 
udzielił odpowiednich wyjaśnień 
ma w chwili obecnej znaczenie 
najważniejsze. Tego 
człowiek” nie rozumie. 

We wszystkich pertraktacjach 
między zwykłymi ludźmi i pań- 
stwami dotąd, zazwyczaj, naj- 
mażniejsza była treść! 

Pat gas pouczył, że najważ- 
niejsze jest to, iż ktoś chce, czy 
chciał rozmawiać, udzielać wy- 
jaśnień. 


„Szary 


Niezależnie od treści? A jeśli 
ktoś wyjaśnił, że prosi, żeby mu 
dać spokój i nie zawadzać? 

Przecież o tem, że zechce on 
rozmawiać, wyjaśniać, to chyba 
nikt nie wątpił? Polska jest dość 
mocarstwowa, aby ktoś mógł zle- 
kceważyć jej pytania. i 

Ale jeżeli w obecnej dyploma- 
cji nie treść dokumentów jest 
najważniejsza — to tego szary 
człowiek nie rozumie. 


POŁÓW 


Perły bezcenne 


Prawdziwemi perłami nazwie 
napewno ogół społeczeństwa 
ostatnie okólniki premjera Skład- 
kowskiego do urzędników. Od- 
dawna już bowiem obywatele 
nieprzychylnie komentowali pa- 
noszący się nagminnie zwyczaj 
przyjęć i polowań, w których 
uczestniczyły co grubsze ryby 


urzędowe. 
Teraz — dość tego dobrego. 
Premjer wyjaśnił  podwład- 
nym to, czego sami jakoś nie 


chcieli zrozumieć: jeżeli miano- 
wicie przyjmowali zaproszenia 
towarzyskie, niczem się wzamian 


nie rewanżując — to nie byli to- 
warzysko przyzmoitymi ludźmi. 


Natomiast — jak dodaje ko- 
mentarz vox populi — jeżeli wza- 
mian za polowania i bibki czemś 
się rewanżowali — to rewanżo- 
wali się „świadczeniami” i „„przy- 
sługami“... A wtedy, rzecz jasna, 
nie byli — przyzmoitymi urzęd- 
nikami. 

Premjer  Składkowski bez- 
względnie życzy sobie widzieć w 
swoich podwładnych i przyzwoi- 
tych ludzi i przyzwoitych urzęd- 
ników. 


Wielcy ludzie na codzień 


Jeden z paryskich tygodników 
literackich drukuje interesujące 
wspomnienia A. Vollard, doty- 
czące przyjaźni jego z wybitny- 
mi malarzami ubiegłego wieku. 
O Renoirze czytamy, że praco- 
wał z regularnością i punktualno- 


ścią urzędnika. Nie miał innej 
namiętności, innych zaintereso- 
wań, jak malarstwo. Kiedy pod 


koniec swego życia odczuwał 
chwilami osłabienie swych mo- 
żliwości twórczych — wpadał w 
rozpacz. Nie martwiły go ani do- 
legliwości fizyczne, ani żadne in- 
ne przykrości. „Jestem już do ni- 
czego — m szłuce', powtarzał 
niepocieszony. 

Gdy jednak tego samego dnia. 
w parę godzin później, namalo- 
wal obraz z którego był zadowo- 
lony, wołał w przystępie radości: 
„Ach, co za nieszczęście, że każda 
chwila przybliża mnie do grobu! 
Gdybym mógł pożyć jeszcze tro- 
chę, żeby nareszcie namalować 
arcydzieło”... 

r 


Mr 


Ten człowiek pełen’ płomienne- 
go zapału miał wtedy lat — 75. 
E 

powykręcał 


Reumatyzm mu 


palce, powodując nieznośne bó- 


le. Mimo to pracował z wytrwa- 
łością iście młodzieńczą. Wierna 
stara kucharka Luiza i ogrodnik 
Baptysta wynosili swego pana na 
fotelu do ogrodu, „w plener“, jak 
mawiał Renoir — w ten plener, 
który ciągle jeszcze z jednako- 
wem umiłowaniem malował. 
Palce nie mogły już utrzymać 
pendzłla — więc mu  pendzel 
przywiązywano do ręki. W ten 
sposób powstały jeszcze liczne 
wspaniałe dzieła niezmordowa- 
nego mistrza światła i koloru. 


Dzieje artystycznej karjery 


W rozmowach z przyjacielem 
Renoir negował wartość postępu. 

„Postęp — mawiał sceptycz- 
nie — w malarstwie nie istnieje, 
i nie przydaje się na nic. Widzi 
pan, kiedyś zdawało mi się, żem 
coś dobrze namalował, stosując 
nowy odcień żółtego w moim 
obrazie. Do czego mnie to dopro- 
wadziło? Do popełniania tego sa- 
mego błędu przez całe dziesięć 
ja; 

„Postęp? — mówił dalej w za- 
myśleniu. Ładnie mi się ten po- 
stęp przysłużył w młodości! Kie- 
dy miałem lat trzynaście, zaczą- 
łem moją karjerę artystyczną ma- 
lowaniem kwiatów na talerzach. 
Płacono mi dwadzieścia pięć cen- 
tymów — za tuzin... Po czterech 
latach terminatorstwa miałem 
zapewnione zajęcie stałe, jako 
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PERE: 


malarz na porcelanie. Mogłem za- 
rabiać — ho! ho! — całe sześć 
franków dziennie! Ale właśnie 
wtedy „postęp“ wprowadził me- 
chaniczne malowanki na tale- 
rzach — i płaca malarzy „ręcz- 
nych“ spadła. Trzeba było wy- 
trzymać konkurencję maszyny. 
W dodatku mój pracodawca za- 
czął grymasić: „„Klijenci żądają 
tylko serwisów malowanych ma- 
szynowo, bo są  regularniejsze, 
wszystkie sztuki są identyczne“. 

Cóż? Nie mogłem dostarczyć 
wszystkich sztuk identycznych... 
Więc z konieczności zabrałem się 
do malowania — na płótnie". 


Dwie miary 


Niechno przeciętny śmiertelnik 
ośmieli się sknocić coś we wzno- 
szonej przez siebie budowli — 
pozna łacno rygory władz kon- 
trolujących. Niechno gospoda- 
rzowi przyjdzie do głowy zbudo- 
wać sobie w podwórku dodatko- 
wy chlewek — nie wolno mu te- 
go uczynić bez zezwolenia 
władz! 

Ale prawem kaduka na środku. 
ulicy postawiony Oficerski Yacht 
Klub, z którym od początku swe- 
go urzędowania toczył walki 
prezydent Warszawy, Starzyń- 
ski, okazał się silniejszy w swem 
bezprawiu od wszelkiego prawa 
i ładu: silniejszy nawet od same- 
go prezydenta, który jego prze- 
niesienie zapowiadał. 

Oto czytamy w całej prasie 
komunikat, że stojący wpoprzek 
Wybrzeża _ Kościuszkowskiego 
budynek Oficerskiego Yacht 
Klubu — zagradzający drogę 
nowej, najpiękniejszej arterji 
stolicy — pozostanie na swem 
dość niezrozumiałem miejscu. Bo 
niby że „jest najpiękniejszym 
budynkiem nad Wisłą“... Że 
„ozdoba wybrzeża”... 

Nie o to chodzi, wiadomo. 


Į nie dla tych powodów budy- 
nek zostanie, gdzie jest. i 

Żeby „ozdobę“ uchronić, bul- 
war się wykrzywi i poprowadzi 
z tyłu poza budynkiem klubo- 
roym. Ą 

W całej prasie nie czytaliśmy 
na ten temat ani jednego slowa 
krytyki... 

Co na to polscy urbaniści? : 


Soter Rozbicki redivivus 


W miesięczniku” zatytułowa- 
nym „Wieści z Puszczykowa i 
Puszczykówka” . obok innych 
genjalnych wyczynów literackich 
znajdujemy następujący płód 
czystego natchnienia, który pole- 
camy uwadze czy telników: 

TANIEC KWIATÓW 
Piękne róże, mile bratki, 
Cieszą się nad wami dziatki! 
Róża głórokę swą wychyla, 
Rozpoczyna się idylla. 

Goździk dumny i pąsomy, 

Blawat piękny granatowy, 

Wszystko taniec swój upramia 

I wesoło się zabamia, 

Bez ukazał swe szkarlaty, 

Swoje śliczne lila kriaty, 

W rogu gdzieś hyacent m błysku 
Niedaleko modotrysku. 

Niezapominajka m glebie 

Silnie trzyma, pewna siebie, 

A pironja dumnie stoi, 

Lilja czegoś rociąż się boi. 
Piękny bywa kmiatów taniec 
Na daleki śmiata kraniec. 
Kmiatki spoczną royczerpane, 
Białe, lila, herbaciane. 


„Gdzie kucharek sześć“... 

Polski biegacz, Noji. zawiódł 
na Olimpjadzie. Jak tłomaczą 
znawcy — biegł źle, bo zjadł na 
obiad niepotrzebnie — befsztyk! 

Tu są dwie możliwości: albo 
Noji poprostu nie jest tak wyso- 
ką klasą, jak nam się zdawało — 
i wtedy porażka jego jest zrozu* 
miała. 

Albo jest biegaczem dobrym. 
ale „spuchł” rzeczywiście od tego 
befsztyka. I tego nikt nie zrozu- 
mie. 

Za co, do licha, płacimy ciężkie 
pieniądze tym wszystkim trene- 
rom, doktorom, masażystom, hy- 
gienistem, kucharzom, niańkom i 
opiekunom, których cała plejada 
towarzyszy w Berlinie naszym 
zawodnikom? 

Chlop, który ma za dwie go- 
dziny walczyć, objada się czem 
chce i jak chce i żadna niańka 
oficjalna nie zwróci mu na to u- 
wagi?. 


„Drobne” zaległości 


podatkowe 

Wiadomo, jak gorliwie nasze 
urzędy skarbowe ściągają z płat- 
nika nawet drobne sumy. Jak 
dokładnie trzymają się swych 


lubią u- 
„okolicz- 


uprawnień. Jak nie 
względniać żadnych 
ności łagodzących”. 

Nie zawsze, i nie z każdym, o- 
kazuje się. 

Bo oto, jak czytamy w „Małym 
Dzienniku“, browar „Jeleń“ w 
Lublinie osiągnął rekordową su- 


mẹ zaległości, dochodząca do 
MILJONA ZŁOTYCH. Jak na 
firmę prowincjonalną -- suma 


istotnie niebywała. 

Wprawdzie urząd 
zajął obecnie wymienionemu bro- 
warowi na poczet owych podat- 
ków... 50 tysięcy litrów piwa. 
Ale czemże jest ta ... kropla piwa 
w morzu? 

Któż wypije to piwo 
ne zapewne latami? 


. Rawarzo- 


Bez komentarzy 


Kiedy jesienna amnestja u- 
wolniła kilkadziesiąt tysięcy 
przestępców, senator Radziwiłł 


zwrócił wówczas uwag ge że to 
dobrodziejstwo może nie przez 
każdego przyjęte będzie z entu- 
zjazmem. Bądź co bądź—-więzie- 
nie zapewnia dach nad gowa, 
wikt i opierunek. Twierdzenie 
senatora Radziwiłła wydawało 
się wówczas niektórym naszym 
przysięgłym obrońcom ludu — 
wrecz cynicznym paradoksem. 

A rzeczywistość? Czytamy w 
korespondencji z Wilna: 

„Do urzędu policyjnego zgło- 
sił się Jan Wojciechoroski ze msi 
Sałata pod Wilnem i pomiedział, 
ze doląd ukrymał się przed poli- 
cją, ponieważ przed rokiem zo- 
stał skazany na 6 mies. więzienia 
za pobicie sąsiada. Osadzono go 
m areszcie, lecz zaraz okazało się, 
że cała historja jest zmyślona. 
Jak się okazało, Wojciechoroski 
znajdując się w skrajnej nędzy 
i cierpiąc głód na ćmierćheklaro- 
mem gospodarstmie, marzył o 
mięzieniu, jak o zacisznem schro- 
nisku i by tam dostać się, zmy- 
slił tę całą historję”. 


„Słaba płeć" 


Miss Haynes, mieszkanka jed- 
nego z małych angielskich mia- 
steczek, spała pewnej nocy snem 
spr rawiedliwego, gdy obudziło ją 
uczucie lęku przed niebezpie- 
czeństwem. Deszcz leje, wicher 
wyje. Nasza miss ubiera się po- 
śpiesznie i, wiedziona  instynk- 
tem, pędzi w stronę mostu kole- 
jowego, położonego niedaleko od 
miasteczka. 


skarbowy 


W jej oczach most chwieje się 
i z niebywałym hukiem zapada 
się w rzekę. Miss Haynes wie, że 
niebawem nadejdzie pociąg — i 
że stanie się coś strasznego. Sta- 
cja kolejowa w Newton. którą 
należy zaraz zawiadomić, odle- 
gla jest o przeszło dwa kilome- 
try. Czy de 

Świetnie wysportowana panna 
niewiele się namyśla. Startuje do 
biegu o... życie setek ludzi. W 
ciemnościach, smagana ulewą, 
gna bez pamięci. Latarka elek- 
iryczna gaśnie. Nic — biec trze- 
ba dalej. Biegnie. 

I zdążyła. 

Na dwie minuty przed przy- 
byciem pociągu wpadła na sta- 
cyjkę, krzyknęła ostatnim wysii- 
kiem o grożącem niebezpieczeń- 
stwie. I zemdlała. Już teraz mia- 


la prawo. 
„Płeć słaba”? 


Odwrotna strona medalu 

Rozpowszechnienie radja — 
piękna rzecz. „Na falach eteru 
płynie do chat kultura”. Płynie 
propaganda państwowości. 

Pytanie tylko: jakiej? 

Niezawsze tej, o której myśli- 
my. Jak stwierdza korespondent 
„Czasu“ — nasze wschodnie kre- 
sy zatapia w chwili obecnej ra- 
djo - propaganda... ale wcale nie 
ta z Warszawy. Chłop kresowy 
zakłada sobie wprawdzie za pól- 
darmo polski detektor — ale wy- 
słuchuje na nim — somieckiej 
propagandy, którą lapie ze stacji 
z Mińska. Kresy zachodnie — 
Sląsk — to samo stosują wobec 
bardzo aktywnych i celowo pro- 
wadzonych stacji nadawczych 
niemieckich. 

Co na to robić? Na to rzeczy” 
wiście chyba niema rady. 

Okazuje się tylko, że w XX 
wieku przedwieczne, policyjne sy“ 
stemy odseparowywania ludności 
całego kraju od kontaktu z za- 
granicą — są absolutnie bezsku- 
teczne. Paszportu komuś nie da- 
l, kiedy chciał jechać zagranicę, 
zobaczyć jak wygląda „u sąsia- 
da“? 

No to sobie nastawia radjo „na 
sąsiada“ — i dowiaduje się wię- 
cej, niżby na własne oczy zoba- 
czył. Więcej — i napewno szko- 

dliwiej. Bo mu rzeczywistość 
spreparowano według wszelkich 
zasad propagandy. 

A tę — wiadomo — obaj nasi 
sąsiedzi umieją prowadzić po 
mistrzowsku. 


Niedźwiedzia przysługa 


„Uparty nurek“ wyławia per- 
ły z jednakowym zapałem — 
bez względu na ich pochodzenie. 
Nie zdziwi się więc czytelnik, 
gdy dostanie dziś perelkę wylo- 
wioną w.. ostatnim numerze 
„Świata”. 


Oto w rubryce „Świat filmu" 
czyłamy ku swemu nieopisanemu 
zdumieniu niesamowite wręcz 
rzeczy o skądinąd milutkiej i ład- 
niutkiej aktorce teatrów TKKT.. 
Elżbiecie Barszczewskiej. Czy ta- 
my mianowicie, że jest ona 

„NAJWYBITNIEJSZĄ INDY- 
WIDUALNOŚCIĄ AKTORSKĄ 
POLSKIE | SCENY I EKRA: 
NU. Że kreacja jej w „lessie“ 
jest „GENJALNA” i utorowała 
jej drogę do „NAJWIĘKSZEJ 
SŁAWY”, że krytycy zgodnie na- 
zwali ją „FENOMENEM AK- 
TORSKIM I POLSKĄ ELŻBIE- 
TĄ BERGNER*. 


Jakże niechcący ośmieszył mło- 
dą aktorkę wspomniany wyżej 
komunikat reklamowo - filmo- 
wy, nie wspólnego, rzecz jasna, 
nie mający Z zeda kc ynemi re- 
cenzjami „Świata '! Ośmieszy ł 
ją dokładniej jeszcze w zakoń- 
czeniu owego dziwnego „wywia* 
du "= gdzie młoda i debj utująca 
w filmie Barszczewska miała ja- 
koby oświadczyć: „Jestem pe- 
mna, że mój (ryum/ m filmie 
„Irędomala” będzie — równy 
tryumfomi scenicznemu, który 
osiągłam m „Tessie“. 


Nie — o taki brak taktu nie 
podejrzewamy wcale panny Bar- 
szczewskiej. Natomiast doskona- 
le rozumiemy — znając poziom 
naszych filmowych reklamiarzy. 
że taki „komunikacik* jest wy- 
tworem osławionej i niezrówna- 
nej w swych pomysłach „bran- 
ży“. Branża wcale się nie domy- 
śla, że takiemi bzdurami wy- 
świadcza obiecującej aktorce — 
wręcz niedźwiedzią przysługę 


Święty Biurokracy 


Rektor Akademji Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie, znany ma- 
larz Tadeusz Pruszkowski, za- 
proszony został do Berlina do 
międzynarodowego Jury na O- 
limpjadę sztuki. Chyba Polsce 
zależało na wzięciu udziału w 
tej imprezie? 


Polsce — owszem. Ale święte- 
mu Biurokracemu — nie a nic. 


Bo oio wyczytaliśmy w „Ga- 
zecie Polskiej“ świetnie napisa- 
ne sprawozdanie profesora Pru- 
szkowskiego z jego homeryckich 
bojów. stoczonych o... jakieś 
stempelki na paszporcie. Jeden 
Biurokracy nawet palcem na ki- 
wnął, aby sprawę załatwić. Dru- 
gi Biurokracy — wogóle był 
nieuchwytny. i profesor, wisząc 
przez przeszło dwie godziny u 
telefonu — nie mógł się wcale do 
Biurokracego dodzw onić. 


Wobec czego — znakomity ar- 
tysta i członek międzynarodowe- 
go Jury ogłosił w prasie, że do 


Berlina nie pojedzie. Cała prasa 
zgodnym chórem artykuł Prusz- 
kowskiego przedrukowała. 


W Biurokracego wtedy — po 
publicznie ogłoszonym zjadli- 
wym artykule — jakiś piorun 


tszasł widocznie z bardzo wyso- 
ka. Bo jednak profesor wreszcie 
swoje stempelki dostał — i do 
Berlina wyjechał, co PAT nam 
ku chwale polskiej biurokracji 
AR natychmiast. ogło- 
sił. 


No tak... 3 


Ale gdyby to nie byla osoba 
oficjalna — rektor Akademji, 
członek międzynarodowego Ju- 
y. Albo gdyby nie miał on moż- 
ności podania w porę do miado- 
mości publicznej swoich perype- 
byl... 


Wtedy, rzecz jasna, jako oby- 
watel drugiej klasy, zwykły, 
„szary czlowiek“ byłby musiał 
Biurokracemu ulec. 


l zagranicę, mimo ważnych 


spraw, 


nie byłby wyjechał. 


Kult pozorów 


Co jakiś czas — niestety zbyt 
często — dow iadujemy się o tem, 
że gdzieś, przeważnie w bardzo 
miłem i kulturalnem i wygodnem 
mieście, lub jeszcze lepiej, w 
miejscowości wilegjaturowej — 
zebrało się grono panów bardzo 
dobrze wychowanych, dla odby- 
cia ważnych narad nad bardzo 
ważnemi sprawami. Genewa, Lo- 
carno, Rapallo, Stresa, i inne 
przyjemne miejscowości gościły 
już niejednokrotnie takie właśnie 
zjazdy. 


Narady doprowadzają w naj- 
lepszym razie do jakiejś konklu- 
zji. Konkluzja wyraża się w for- 
mie kilku lub kilkunastu para- 
grałów. A całość zebranych w 
ten sposób złotych myśli nazywa 
się traktatem, ewentualnie poro- 
zumieniem, układem czy jak mu 
tam. 


Po naszemu — nazywa się po- 
prostu — „un chiffon de papier“ 
— jeszcze jednym świstkiem pa- 
pieru, przeznaczonym na to, że- 
by prędzej czy później ktoś ener- 
giczny i bezwzględny podarł go 
na strzępy. 


Panowie. biorący udział w 
podpisywaniu tych „chiffons de 
papier" — spostrzegli od pewne- 
go czasu, że ani treść tego co pod- 
pisują, ani sam akt podpisywa* 
nia nie wywołuje już tego wra- 
żenia, co dawniej. 


(Wiadomo — ludy są nieco 
zblazowane. I na takie nałogowe 
podpisywanie patrzą coraz scep- 
tyczniej). 


Więc ostatnio panowie dyplo- 
maci poszli po rozum do głowy. 
Aby przecież czemś podpisy wa- 
nie nowego .świstka papieru‘ 
uświetnić — działo się to w Mon- 
treux, w lipcu r. b. — mozolnie 
wystylizowany świstek podpi- 
sali — złotemi piórami. Kałamarz 


_na stole był też ze szczerego zło- 


ta. a jakże, wysadzany brylanta- 
mi, proszę państwa. 


Daję słowo, że nic nie zmy- 
slam. 


Każdy dodaje sobie znaczenia. 
jak potrafi. Złote pióto musi za- 
stąpić tym biedakom wagę i po- 
wagę podpisywanego aktu. 


Forma zastąpiła treść. 


Niech żyją umiejętnie hodowa- 
ne — pozory... 
Uparty nurek ` 


Angielki już od kilkunastu lat przestały 
uosabiać osławiony typ kościstej gu- 
wernantki — i dziś młode pokolenie 
angielek rywalizować może śmiało 
z urodą francuzek a nawet amerykanek. 
Zdjęcie nasze powyżej przedstawia 
pokaz modnych kostiumów na plaży 
w Blackpool. Pokaz ten zmienił się w ist- 
ną rewję urody kobiecej —a zaznaczyć 
należy, że uczestniczkami były wcale 
nie fachowe modelki, ale panie z naj- 
lepszego towarzystwa. 


REW JE 
URODY 


OOOO 
<AONEWYWAYZYNYZ ANYA AECAYAYACWEWAINATIŁNNNIIII 


Zdjęcie poniżej: Osiem najładniejszych 
girlsów z Hollywood, stanowiące zes- 
pół zwany „Monte Carlo American 
Girls“, bawiły w czasie wakacyj w Pa- 
ryżu. Fotograf nasz uchwycił je, gdy 
na dachu jednego z wielkich paryskich 
hoteli na Champs Elysćes wykonywały 
jakieś radosne pląsy. W głębi — pary- 
ski Łuk Tryumfalny. 


DONNA ONY 


Zdjęcie obok: Konkurs na „Apollina 
roku 1936“, który odbył się na jednej 
z najmodniejszych plaż Normandii (we 
Francji). Kilkunastu „dziubasów'” pre- 
zentowało swe piękne kształty zgroma- 
dzonym tłumom, w których naturalnie 
przeważały panie. Sędziami jury były 
paryskie midinetki z wielkich domów 
mody. Sprowadzono je specjalnie na 
ten dzień samochodami z Paryża. 


A 


DUANANA 


OOOO OOO OOOO OOOO 


I|TĘŻYZNY 
FIZYCZNEJ 


MN 


MONTY ZONY 


Zdjęcie na prawo: Japońska ekipa 
wioślarska młodzieży uniwersyteckiej 


z lokio zwyciężyła w zawodach ` 


w Henley, Udało nam się ich słoto- 
grałować w chwili *spuszczania łodzi 
na wodę. 


OOOO ZOOM 


DNAN H R 


Powyżej: Brazylijska osada olimpijska wynosi swą 
rasową „ósemkę' na ląd 


PNENUONOAOUAND UOOA OO NOTIT O RUOCCO OTOCI OOTA TUOI OO NANCY OU AAOOU LEONOR OLONIA KAOU EOC OO NUUO OOOO LONE U TAOTTUA 
Zdjęcie obok: Elita młodych automobilistek angiel- 


skich, które brały udział w ubiegłym miesiącu w ża- 
wodach juniorów na torze Brookland pod Londynem. 


MONEY OZAWY YNY NADANY AYN 


Z. NORBLIN - CHRZANOWSKA 


DWIE KSIĄŻKI 


„PRZEŻYTE” 


Z. Szymanowska — „Opomieść o naszym domu' (Książnica 

Atlas). ; 

P. Gojawiczyńska — „Rozmowy z milczeniem“ (Gebethner 

i Wolff). 

Dwie książki szczere — pełne kiedyś w rozmowie z siostrą: 
przeżyć i przemyśleń -- świado-  .„Fymoszóroka jest piękna — 
mie proste w formie. Dwie książ- piękna, dobra i droga. I nie wiem, 
ki bardzo kobiece — i zupełnie czy mógłbym rozstać się z nią na 


do siebie niepodobne. 

Zofja Szymanowska snuje wą- 
tek wspomnień, których źródłem 
jest dom rodzinny — stary szla- 
checki dwór kresowy. Dziś dwór 
ten nie istnieje. Przeszła nad nim 


bolszewicka burza — zmiotła go 
z powierzchni ziemi — rozpro- 
szyła mieszkańców — zostawiła 


im tylko wspomnienia. 

Stało się dobrze, że Zofja Szy- 
manowska te swoje wspomnienia 
zebrała, że wskrzesiła życie dwo- 
ru w Tymoszówce — życie buj- 
ne, rozlewne. bogate. pełne oso- 
bliwości i swoistych tradycji, ży- 
cie spadkobierców nietylko wiel- 
kiej fortuny. ale i wysokiej kul- 
tury. Utrwalenie przeżyć autorki 
w tym jej rodzinnym domu ma 
walor nietylko literacki i obycza- 
jowy: ma ponadto walor auten- 
tycznego dokumentu biograficz- 
nego — bo wielką część swej 
książki poświęciła autorka swe- 
mu bratu, znakomitemu kompo- 
zytorowi, Karolowi Szymanow- 
skiemu. 

Wszystko, co dotyczy życia, 
rozwoju i twórczości najwybit- 
niejszego kompozytora współcze- 
snej Polski, stanowi dla nas inte- 
resujący komentarz psychologicz- 
ny, a dla przyszłych biografów 
będzie najcenniejszą, niezafałszo- 
waną kopalnią ..przyczynków*. 

Bardzo subtelnie. bez nacisku. 
z dyskrecją. którą daje stara 
prawdziwa kultura, maluje Szy- 
manowska Tymoszówkę jako tło. 
na którem rysuje się ciekawa. 
trochę  enigmatyczna  sylweta 
znakomitego muzyka. Tymo- 
szówka była dla Szymanowskie- 
go nietylko zacisznem ustroniem, 
do którego wracał każdego lata 
przez całą swoją młodość, aby w 
odosobnieniu swej ..kompozytor- 


scs 
ni“ — odludnego domku w ogro- 
dzie — pracować i tworzyć. Ty- 


moszówka była dla niego czemś 
więcej: była ziemią z której wy- 
rósł, była żywą tradycją. o którą 
opierał swój dzień dzisiejszy, by- 
ła mu źródłem wzruszeń i na- 
tchnienia. 

Jakże prosto wypowiedział to 


długo. Nie miem, jak mógłbym 
zdala od niej żyć i pracować, My- 
ślę, że gdybym nie miał możno- 
ści powrotu do niej co roku i pe- 
rwności moralnego wypoczynku i 
spokojnej pracy przez trzy mie- 
siące wakacyj m Tymoszórce, 
czułbym się, jak człowiek, który 
musiałby mciąż pracować i być 
m ruchu, a nie miałby możności 
usnąć“. : 

„Tak — to jest to młaśnie — 
powtórzył w zamyśleniu — był- 
bym moralnie niewyspany“. 

— Tymoszówki już niema. 

Stwierdzeniem tego faktu za- 
myka autorka wstępny rozdział 
swej książki. A jednocześnie te- 
mi trzema niewyszukanemi sło- 
wami oświetla w sposób najbar- 
dziej istotny tragedję wielkiego 
artysty. Właściwie od tych słów 
poczynając. poznawanie życia ty- 
moszowieckiego dworu łączy się 
dla czytelnika z dojmującą nieod- 
stępną refleksją: Karol Szyma- 
nowski tem wszystkiem żył, od 
dzieciństwa tem się sycił, od wie- 
ku młodzieńczego temi przeżycia- 


mi karmił swoją twórczość. 
Dziś — tego. co mu dawał dom 
rodzinny — niema. 


A nie był to przeciętny ..dom 
rodzinny”. jeden z wielu anoni- 
mowych dworów szlacheckich na 
kresach. W tym domu nietylko, 
jak w każdym szanującym się 
polskim dworze, straszyły duchy 
przodków. W tym domu roz- 
brzmiewała zawsze dobra muzy: 
ka — ojca i brata Feliksa, śpiew 
i„cioci Żańci“ a później siostry. 
Stanisławy Szymanowskiej. 

Tego domu poznajemy dźwię- 
ki i zapachy, służbę i gości. ro- 
dzinę i guwernantki. W tym do- 
mu nietylko lubiono konie i psy, 
ale czytano książki i kompleto- 
wano bibljotekę. W tym domu 
każdy — lepiej czy gorzej — pi- 
sał w młodości wiersze. W. tym 
domu narastające wiekami war- 
stwy kultury wydały wreszcie 
wspaniały kwiat twórczości Ka- 
rola Szymanowskiego. Tutaj — 
za jego sprawą — słuchano gry 
jego przyjaciół, Artura Rubin- 


steina, Pawła Kochańskiego i in- 
rych. W tym domu napisał Szy- 
manowski wszystkie swe dzieła 
młodzieńcze. To nie jest, jak wi- 
dzimy, tylko dom państwa Szy- 
manowskich. sympatycznych zie 
mian z polskich kresów. To jest 
dom. który swą rolę odegrał w hi- 
storji polskiej sztuki — conaj- 
mniej w równej mierze, jak dom 
lat dziecinnych Chopina w Żela- 
zowej Woli. 

Nie trzeba z tego wszystkiego 
wnioskować, że książka Szyma- 
nowskiej ma wyłącznie wartość 
dokumentu. Nie zasługuje ona 
wcale na to, aby ją traktować 
tylko jako hołd uczuciowy, zło- 
żony przez siostrę wielkiemu i 
ukochanemu bratu. W książce 
tej czytelnik znajdzie i wartości 
własne autorki: prawdziwą głę- 
bie wzruszenia — bez czułostko” 
wości. Niezmąconą jasność zapa” 
miętanych zdarzeń i miłą prosto- 
tę narracji. Niewątpliwą kulturę 
bez żadnej zarozumiałości. I 
przyjemną formę, operującą sło- 
wem celnem, a unikającą jak za- 
razy fałszywych 'zawijasów sty- 
listycznych. 

W sumie — książka miła, 
prawdę warta przeczytania. 


Ktoś włożył w swoją pracę 
dużo rzetelności i wysiłku. Ktoś 
cierpiał samotnie, był w chwi- 
jach powodzenia skromny, w 
swych wypowiedzeniach szczery. 
w swej postawie życiowej szla- 
chetny. Ktoś dolożył wszelkich 
siarań. aby swemi doznaniami 
podzielić się z czytelnikiem. 

I w rezultacie — nie wyszło. 

Takie wrażenie daje zbiór fel 
jetonów Poli Gojawiczyńskiej. 
zatytułowany „Rozmowy z mil- 
czeniem“. 

Właściwie określenie „felje 
ton“ nie odpowiada tym szki- 
com, które raczej nazwaćby na- 
leżało spisanemi zamyśleniami 
autorki. Zamyśleniami i dozna- 
niami. Przyczem zamyślenia ga- 
tunkowo ustępują doznaniom — 
tak jak wogóle strona intelektu- 


na- 


alna talentu Gojawiczyńskiej 
wyraźnie stoi miżej od strony 
uczuciowej. 


Wybitne stanowisko, które Go- 
jawiczyńska osiągnęła w pi- 
śmiennictwie naszem w przecią- 
gu krótkiego stosunkowo czasu. 
pozwala na mierzenie jej twór- 
czości skalą, którą się stosuje do 
czołowych pisarzy  współcze- 
snych. Stosując to kryterjum bez- 
stronnie, łatwo przyjść do prze- 


Gojawi- 
są przere- 


konania. że wartości 
czyńskiej eokolwiek 
klamowane. 

Słynne „Dziewczęta z Nowoli- 
pek“ naprzykład, przy świetncm 
odtworzeniu środowiska przy 
wybitnych zaletach formy, — 
grzeszą bardzo poważnemi bra- 
kami psycholegicznemi. Czyta- 
jąc tę powieść w odcinku ..Gaze- 
ty Polskiej“, (czasami z przer- 
wami, coprawda) — do końca nie 
mogłam wyodrębnić trzech głów 
nych bohaterek, które są jakby 
rozszczepieniem jednej osoby na 
trzy imiona — ale nie stanowią 
trzech indywidualności. Czyta- 
jąc później szkice Gojawiczyń- 
skiej w tejże „„Gazecie Polskiej — 
miało się niejednokrotnie wraże- 
nie, że artystyczną postawę au: 
torki możnaby określić, jako kra- 
janie włosa na czworo. 

W małych dawkach, co parę 
dni, metoda taka jest dla czytel- 
nika znośna. Ale rezultaty jej. 
zebrane potem w książce i zaser- 
wowane odrazu w dużej ilości — 
są nieporozumieniem. Tak, jak 
najczęściej bywa błędem ta 
skrzętna manja pisarzy dzisiej- 
szych zbierania wszelkich dru- 


kowanych po gazetach  okru- 
chów, urywków, _feljetonów. 
szkiców — i publikowania ich 


potem w książce. Żeby niby nie 
przepadły dla przyszlych poko- 
leń. 

Kto wie — czasem nie byłoby 
nieszczęścia. gdyby nawet prze- 
padły. Nie stałaby 'się krzywda 
ani potomnym, ani zwłaszcza au- 
torowi. : 

„Rozmowy z milczeniem“ w 
wydaniu książkowem nie zysku- 
ją, to pewne. Przedewszystkiem 
uwypuklają jednostronność ta- 
lentu  Gojawiczyńskiej: jakiś 
brak perspektyw intelektual- 
nych, a zwlaszcza kulturalnych. 
Zaznaczyć zresztą trzeba odrazu. 
że braki te dotyczą wylacznie 
treści, nie zaś formy. którą au- 
torka operuje świetnie, z wiel- 
kim umiarem, unikając z wyraź- 
ną awersją wszelkich ordynar- 
nych” jaskrawości, które tak na- 
gminnie panoszą się teraz w tak 
zwanej „literaturze pięknej”. 

Ta dyskrecja formy idzie w 
parze z kameralnością wrażeń i 
przeżyć autorki. Gwiazda, która 
"ukazała się na niebie, hałasy 
miejskiego podwórza. człowiek 
bliski, z którym się rozmawia, — 
człowiek bliski, który jest dale- 
ko, samotność raz zwycięska, a 
kiedyindziej gorzka, gałązka mi- 
mozy, zasuszona w wazonie, 
spojrzenie przez okno na wspom- 


nienia dzieciństwa na Nowolip- 
kach — drobne. miałkie. nie- 
znaczne zdarzenia — wywołują 
u autorki szereg wrażeń i reflek- 
syj. któremi się poufnie dzieli z 
czytelnikiem. Wrażenia te są 
przeważnie nastrojone minoro- 
wo — postawa życiowa autorki 
jest pesymistyczna — stąd pew- 
na monotonja doznań i nużąca 
jednosiajność konkluzji. 

Oto przykłady: 

„Kiedy się zostaje samym, nie 
rwie się — co robić? Robi się nic- 
dorzeczne skoki, na ścianę, tuż 
obok, na mur nieustępliroy, mur 
milczenia, Śmieszne ruchy, po- 
ryrocze, odruchy zgody ze śmia- 
tem i czułości, zamarle ro pół dro- 
gi. Wypady do ludzi pelne na- 
dziei i pomroty pełne znużenia. 
Zanim się znajdzie srooje miej- 
sce, to trwa. Cierpka gorycz sa- 
molności, zanim się dojdzie do jej 
piękna, do ciszy”. 

A gdzieindziej: 

„Głęboka samotność leży mię: 
dzy człowiekiem a człorolekiem, 
jesli zaś pozdromią się gestem 
ręki rozniesionej do kapelusza, 
twarze ich pozostają bez zmiany 
drewniane i znużone. Nie jest 
także peronem, czy nie posylają 
sobie milczącego życzenia: złam 
kark. Jeśli jednak obdarzą cię 
nawet uśmiechem i życzliwością, 
nie wybebeszaj swych mzajem- 
nych uczuć i serca, albowiem by- 
ła to tylko monela zdamwkoma, 
nie serjo”. 

Gdzieindziej znowu taki 
gląd na miłość: 

„Nie nie żądać od miłości... 
Wyrzekać jej się bezustannie — 
cóż to za bogacimwo, którego ci 
nikt nie jest ro stanie odjąć i po- 
mniejszyć. Nosić ją pod zaci- 
chłem sercem, m świętem miej- 
scu śmiętych, pod stokrotnemi 
zasłonami ciszy i milczenia. I 
wtedy nawel ta miłość napozór 
poniechana i bezczynna — jest 
siłą, jest zwycięstwem — czemś 
tmoórczem. 

Czy czyniąc tak, tracisz? Czy 
m roztropności swej — grzeszysz 
przeciwko życiu? Ale już m 
pierwszym ruchu przygarniają- 
cych rąk tkroi klęska straty, A 
życie samo, z śmiercią u końca 
drogi, jest klęską”. 

I znowu: 

„Jest się samotnym. To jest 
praroda, która się nie da zaga- 
dać. Jest się samotnym m życiu, 
mo ruchu, m  rozgmarze, szczę 
ściu — tak samo akurat, jak si; 


po” 


jest samotnym m obliczu śmier- 
+6 


Gl. 
„Wszystko, co osiąga się w ży- 


ciu, wszelkie wysilki, przysięgi i 
prawa zmierzają do zasypania 
tej głębokiej przepaści — samot- 
ności. W braku laku bierze się 
psa, koła, pieśń, książkę czy 
obraz. Co do mnie, to miałam pa- 
iaka“. 

| następuje jedno z najlep- 
szych opowiadań, jakie zawarte 
są w tym zbiorku. 

Tu mimowoli przychodzi re- 
fleksja: dla _ Gojawiczyńskiej 
glębokiem przeżyciem jest wizy- 
ta pająka. Dla Szymanowskiej— 
powstanie w jej domu rodzin- 
nym nowego wspaniałego dzieła 
muzycznego, stworzonego przez 
wielkiego artystę. | w tem zesta- 
wieniu może najdosadniej malu- 
je się różnica klimatów tych dwu 
książek. Wiadomo, że porówny- 
wanie dzieł literackich jest prze- 
ważnie niewłaściwe. conajmniej 
iak, jak zestawianie przysłowio- 
wego „piernika i wiatraka“. Ale 
tutaj kontrasty są tak wyraziste. 
że porównanie narzuca się samo. 

U Szymanowskiej, walorem 
może najdobitniej przemawiają- 
cym jest atmosfera wiekami na- 
rastającej. coraz bardziej wysub- 
telnionej, twórczej kultury. 

U Gojawiczyńskiej—brak tra- 
dycji kultury jest najwyraźniej- 
szym mankamentem jej działal- 
ności pisarskiej. 

Temu niezaprzeczenie dużemu 
talentowi należałoby życzyć mo- 
żliwości głębokiej pracy nad so- 
bą — bo rozszerzenie horyzon- 
tów intelektualnych i kultural- 
nych dałoby / Gojawiczyńskiej. 
możność wyjścia poza wielo- 
krotnie już przez nią opracowa- 
ne środowisko małomieszczań- 
skie, a jej niezaprzeczenie arysto- 
kratyczna postawa duchowa zna- 
lazłaby wtedy sposobność wypo- 
wiedzenia się głębiej i szerzej, 
niż w monotonnych  szkicach 
„Rozmowy z milczeniem“. 

Na kilka słów omówienia za- 
sługuje strona graficzna tej 
książki. Okładkę i ilustracje pro- 
jektował Bronisław Linke. Ry- 
sunki te są potworne. Sensacyj- 
na ich manieryczność wzorowa- 
na jest na Beardsleyu — tylko 
bez beardsleyowskiego mistrzo- 
stwa rysunkowego i bez jego fi- 
nezji. Rysunki Linkego są poza- 
tem wręcz antytezą nastroju du- 
chowego utworów. które mają 
„zdobić“. Natrętne, pokraczne. 
sztuczne, wyczupirzone stano- 
wią nie komentarz do utworów 
Gojawiczyńskiej, ale jakąś bru- 
talną barjerę między autorką i 
czytelnikiem. 
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Interesujące konkursy hippicz- 
ne w Łazienkach skończyły się, 
ku żalowi widzów. Na szczęście 
odbyły się w tym roku bez po- 
ważniejszych wypadków. Że by- 
wa często inaczej, że hippika jest 
nietylko sportem, wymagającym 
umiejętności, ale także wiele od- 
wagi i zimnej krwi — dowodzą 
nasze zdjęcia. 

Pewien fotograf w Rzymie — 
bo stamtąd pochodzą załączone 
ilustracje — postawił sobie za 
punkt honoru uwieczniać wy- 
łącznie momenty najtrudniejsze 
w biegach: mianowicie wszyst- 
kie wypadki. Zamieszczamy czte- 
ry niezmiernie rzadkie i ciekawe 
zdjęcia, z których jedno dokona- 
ne w czasie zawodów kłusaków, 
cieszących się we Włoszech 
ogromną popularnością. Jak wi- 
dać na zdjęciu powyżej — koń 
stanął dęba, przysiadł niemal na 
zadzie, wywracając maleńką 
dwukółkę i przygniatając jeźdź- 
ca. Pozostałe ilustracje — to cięż- 
kie perypetje jeźdźców na prze- 
szkodach, w czasie konkursów 
hippicznych. 


KONI 


E 


W uzupełnieniu recenzji zamieszczonej na str. S-ej, 
podajemy poniżej fragment z książki Z. Szymanomwskiej 
„Opomieść o naszym domu“. 


Dobre konie w okolicy mieli 
Polacy. Sąsiedzi nasi Rosjanie 
niebardzo dbali o urodę swych 
ciężkogłowych karoszów czy siw- 
ków, przy pierwszej możliwości 
zamieniając je na samochody. 

W: Tymoszówce konie były 
piękne, gdyż Felcio, który po 
śmierci papy objął gospodarstwo, 
namiętnie lubił je od dzieciństwa 
i zaprowadził własną stadninę. 


Nie byli to już potomkowie 
owych „dzianetów”, czy „„bach- 
matów“. na których uciekała Ba- 
sia Wołodyjowska i wyjeżdżał w 
pole Chmielnicki, chociaż Tymo- 
szówka leżała w samem sercu 


Dzikich Pól. 


Były to sobie Angliki półkrwi, 
bardzo szybkie i subtelnej budo- 
wy. 

Ślicznie wyglądały, gdy szły 
równo i lekko w swych skąpych 
angielskich szorach, z podciętemi 
ogonami i gładko  ostrzyżonemi 
grzywami, co uwydatniało har- 
monijną smukłość ich szyi. 


Niektóre konie były przemiłe: 
inteligentne, łagodne i życzliwe. 


Inne, których upór i narowy 
tlumaczono czule młodym ich 
wiekiem, były postrachem ciotek 
ico spokojniejszych mieszkań- 
ców tymoszowieckiego domu. 


Nieraz z Karolem Rościszew- 
skim urządzaliśmy kawalkady 
konno i powozami. 


Karol miał również konie do- 
skonałe i pełne niezawsze miłej 
fantazji. 


Dla mamy i ciotek podawano 


podówczas wygodne powozy, za- 
przężone w parę lub czwórkę sta- 
tecznych gniadoszów i oddawa*- 
no je pod opiekę Antona i wąsa- 
tego Warfołomeja. Reszta towa- 
rzystwa tłoczyła się w różnych 
szarabanach, brekach i wolan- 
tach. 


Ileż wesołych przygód przeży- 


waliśmy nieraz w czasie naszych 


spacerów! Ile razy konie nasze 
narowiły się, nosiły, lub wywra- 
cały nas na środku drogi, udając, 
że się nagle spłoszyły. Darowy- 
wano im wszystko, bo były „mło- 
de' —i bo je kochano. ~ 


Felcio, który lubił ujeżdżać 
konie, pewnego dnia z niewinną 
miną poprosił Nulę, aby pojecha- 
la z nim parą „młodych“ po spra- 
wunki do miasteczka. Trzeba je 


było „przejechać“, aby się nie 
„zastały”. 
Nula, przeczuwając, co się 


święci, wsiadła z determinacją do 
niewielkiego szarabana, w któ- 
rym kręciły się niespokojnie i 
chytrze błyskały oczyma dwa 
szczupłe, złośliwe kasztany. 


Ruszono z przed ganku wzglę- 
dnie spokojnie. Ale zaraz za bra- 
mą rozpoczęły się harce.) Konie, 
ubiegłszy kilkaset kroków, zba- 
czały nagle w pole i poczynały 
tańczyć dzikiego walca z Nulą, 
Felciem, furmanem i bryczką, 
poczem spienione i zdenerwowa- 
ne ulegały prośbom i groźbom 
furmana i dawały się wkońcu 
zawrócić na SZose. 


Ta zawrotna jazda do odległej 


o sześć wiorst Kamionki trwała 
przeszło dwie godziny. 
Po kilkugodzinnej nieobecno- 


ści Feleio i Nula powrócili wresz- 
cie z miasteczka zziajani, witani 
przez wszystkich z ulgą, z jaką 
zapewne witany był przez bli- 
skich krewnych prorok Daniel, 
gdy się wydostał z lwiej jamy. 

Wuj Adam Rościszewski po- 
siadał parę dereszów, któremi 
można było jechać spokojnie, o 
ile udało się je zaprząc. 

Lecz udawało się niezawsze i 
była to ceremonja długa i skom- 
plikowana. Świadkiem jej był 
kiedyś Felcio, który był wów- 
czas z wizytą u wuja w Bundu- 
rowie. 


Najpierw pędził cwałem chło- 
piec stajenny i otwierał wszyst- 
kie trzy bramy podwórza, gdyż 
nigdy niewiadomo było, przed 
którą z bram konie wyskoczą. 

Wówczas wyprowadzano dere- 
sze ze stajni i cichutko wysuwa- 
no szaraban z wozowni. 


Konie. wyglądające mapozór 
niewinnie, stały spokojnie, rzu- 
cając baczne spojrzenia na stare- 
go Fedia, który skradał się ku 
nim z kantarami w ręku. 
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Jednym ruchem zarzucano ko- 
niom kantary, przyczem Fed' 
przemawiał do nich czule: — Ho 
hou kośki, i zabawiał je, chcące 
odwrócić ich uwagę od nieszczę- 
snej uprzęży. Przyznać trzeba, że 
zaprzęgał je z akrobatyczną 
wprost zręcznością. 


Wkońcu, niedostrzegalnie za- 
czepiwszy orczyki, wskakiwał 
błyskawicznie na kozioł i chwy- 
tał lejce. 

Wówczas konie, oszukane i 
wściekłe, rzucały się nagle galo- 
pem przed siebie i trafiały w 
pierwszą lepszą rozwartą bramę. 
Poczem wyhasawszy się w polu 
z niewzruszonym Fediem na ko- 
źle, wracały już spokojne i zrów- 
noważone. i 


A pogodny wuj Adam skarżył 
się Felciowi bez gniewu na liwe- 
ranta: . 

— Widzisz, mój kochany. Pro- 
siłem go, żeby mi dał parę spo- 
kojnych koników do bryczki, a 
ten szelma wsadził mi takie dja- 


_ bły, z któremi nie wiem, co robić. 


I nikt ich ode mnie kupić nie 
chce. Wiedzą już w okolicy, że 
jeden Fed‘ umie je zaprzęgać. 


Lecz niepoprawne  „djabły” 
zdarzały się rzadko, Konie piesz- 
czone, nigdy. niebite, były prze- 
ważnie rozumne i a a EE 
i nie było chyba konia, któryby 
się nie dał ujeździć, zwłaszcza, 
jeśli był swego chowu. 


Naprzykład Werwa, moja naj- 
milsza gniada wierzchówka. 


Była śliczna. Jej trochę krót- 
kowzroczne, wypukłe oczy były 
rozumne i bystre. Na jej dosko- 
nale wysmukłym ciele tuż pod 
drżącą skórą przebiegała sieć 
drobnych żyłek, a proste, cienkie 
nogi ścigłe były, jak nogi sarny. 


Z początku miałam z nią wiele 
klopotu. Miała opinję ostrej i 
niespokojnej. Miała trzy lata, 
gdy zaczęłam na niej jeździć. 
Dosiadałam jej najpierw ukrad- 
kiem i wyjeżdżałam wprost ze 
stajni, aby mnie nie zauważono 
i nie niepokojono się o mnie. 

Werwa była inteligentna, nie- 
zależna i złośliwa. O)dnosiła się 
do mnie z począku z niechęcią, 
jak do każdego, kto ośmielał się 
ukrócić jej młodzieńczą swobo- 
dę. Ileż razy, gdy uczuła, że od- 
wróciłam od niej na chwilę uwa- 
gę. na gładkiej drodze wyskaki- 
wała nagle jak pocisk czterema 
nogami wgórę, chcące mnie ko- 


niecznie zrzucić z siodła. Cień 
drzewa, kładący się wpoprzek 
drogi, a zwłaszcza cień kręcące- 
go się wiatraka wprawiał ją w 
szał zdenerwowania. Wówczas 
rzucała się błyskawicznie wbok, 
trzęsąc się z irytacji. Nieraz nosi- 
ła mnie po ścierni, lub po wybo- 
jach buraczanego pola, z krwa- 
wemi oczyma, wyprężona jak 
struna i szybka jak strzała. 

[m więcej grymasiła, tem wię- 
cej ją kochałam. I wkońcu pogo- 
dziła się ze mną, co więcej, poko- 
chała mnie po swojemu, z dumną 
rezerwą. i 

Później, gdy byłyśmy już w 
zgodzie, ilekroć podchodziłam do 
niej, chcąc wsiąść na siodło, Wer- 
wa kręciła się niespokojnie i oglą- 
dała się, dopóki nie stanęłam 
przed nią i nie poklepałam jej 
po szyi, mówiąc: 

— Werwa, to ja, nie bój się. 

Wówczas uspokajała się w tej 
chwili i w najlepszem porozu- 
mieniu wyjeżdżałyśmy stępa za 
bramę. 


Nie było lepszego nad nią 


wierzchowca i milszego.towarzy- 
sza. 

Kiedyś przyszło mi na myśl 
zaprząc ją do leciutkiej bry rezki 
wraz z jej równolatką, urodziw- 
szą kasztanką Mimozą i pojecha- 
łam w pole. 

Wracałam późnym wieczorem. 
Było tak ciemno, że nie widzia- 
lam koni przed sobą. 

Obie wierzchówki nie lubiły 
chodzić w zaprzęgu. szły więc 
nerwowo, zrywając się co chwila 
do galopu. 


Nagle obie stanęły jak wryte. 
Nie pomogło cmokanie i potrzą- 
sanie lejcami, klacze dy gotały ze 
zdenerwowania, lecz nie dały się 
ruszyć z miejsca. 


Zeskoczyłam ostrożnie z brycz- 
ki i podeszłam ku nim. Stały tuż 
nad głębokim rowem, nad któ- 
ry zajechałam, zgubiwszy w cie- 
mności drogę. 

Byłam tak wzruszona ich inte- 
ligencją i szybką orjentacją, że 
objąwszy ich spocone szyje, uca- 
łowałam je serdecznie. 


„Rozumny i pełen wdzięku był 
również Roden, reproduktor, An- 
glik czystej krwi, jasny, jak zło- 
ty bronz. Był lekki i smukły jak 
wąż. I był niewiarogodnie pa 
i dobry. 

z odmienną urodę- posia- 


dał Rywal. Był prawie czystej 
krwi Arabem i nosił się jak ksią- 
żę. Miał wielkie czarne oczy i 
wypukłą szyję. 

Kiedyś był siwy. Później zbie- 
lał jak Śnieg, a grzywa i ogon 
pozostały czarne. 

Nienawidził z całej duszy ła- 
godnego Rodena. Słusznie też 
był nazwany jego „Rywalem“. 

Na Rywalu często jeździł Felo. 
Nazywaliśmy go żartem .„Sobie- 
ski pod Wiedniem“, gdyż Rywal 
miał naprawdę w sobie coś z 
„bachmata” na starych rycinach. 

Jeździł też na nim Artur Ru- 
binstein, gdy odwiedzał nas w 
Tymoszówce. Moim wierzchow- 
cem był wówczas Roden. I smut- 
no skończyła się jedna z moich 
przejażdżek z Arturem, gdyż Ry- 
wal, mijając na wąskiej ścieżce 
Rodena, schwycii mnie nagle ze 
złością zębami za kolano i omal 
go nie zmiażdżył. 

Często z Nulką Kruszyńską. 
Stasią, lub Nulą zaprzęgałyśmy 
do biedki poczciwego „.Żżydka* 
skarogniadego konika, którego 
nic nie mogło wyprowadzić z 
równowagi. 


Biedka była to dwukółka tak 
mała i lekka, że wylatywało się 
z niej jak z procy, gdy tylko ude- 
rzyła o ścięty pień, lub o kamień 
przydrożny. Ale miała tę zaletę. 
że zmieścić się mogła na najwęż- 
szej leśnej ścieżce i obrócić nią 
można było na półmetrowym cy- 
pelku. 


Nieraz najniespodziewaniej 
wylatywałam w pędzie z biedki 
z lejeami w ręku. „Żydek“, po- 
ciągnięty silnie, stawał jak wry- 
ty. czekając z pobłażliwą ironją, 
abym się usadowiła zpowrotem, 


'a my tarzałyśmy się obie na 


biedce w homerycznym śmiechu. 


Jesienią, w najgorszą nieraz 
pogodę, owinięte w burki; wy- 
jeżdżałyśmy z Nulą naszą biedką 
i „żydkiem* na pocztę. 


W mętne, mgławe popołudnie 
jechałyśmy chlupiącą rzadkiem 
bom szosą. Po obu jej bokach 
ciągnął się w nieskończoność 
grząski, wspaniały  czarnoziem 
zoranych pól, nad któremi krzą- 
taly się bezładnie stroskane kaw- 
ki. 

Ziemia, naga i drżąca w swym 
jałowym smutku, tuliła się w 
porwane szmaty niskich mgieł. 
W siwym mroku błyskały w mia- 
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steczku żółte światełka, jak oczy 
życzliwe i czujne. 


Odebrawszy pocztę, o: 
śmy obłoconym po uszy, zawsze 
pogodnym „Żydkiem”*, mokre od 
mgły i pełne radości. 


Zimą zaprzęgałyśmy Krasaw- 
ca do małych czerwonych sane- 
czek i jechałyśmy do lasu. 


Wjeżdżałyśmy w  roziskrzoną 
pod kryształowem niebem leśną 
ciszę. Saneczki skrzypiały ci- 
chutko na wąskiej dróżce i nie- 
raz wychodziło nam naprzeciw 
stado zdziwionych saren. 


Stały chwilę nieruchomo, po- 
czem  przeskakiwały sprężyście 
drogę i znikały w białej kurza- 
wie, jak urocza bajka. 

Wieczór się zbliżał i trzeba by- 
ło wracać. 

Ostrożnie  zawracałyśmy w 
miejscu pomiędzy stojącemi nie- 
ruchomo pniami, a siedzące na 


gałęziach wrony sypały nam 
śnieżną okiść na głowy. 
Czerwona łupinka  saneczek 


mknęła szybko przez szklany 
dzwoniący las. 


Lekki Krasawiec, własnym pę- 
dem upojony, gnał w klębach 
mroźnego oparu w ssiniejące ku 
wieczorowi niebo. 


W dalekim. nagrzanym domu, 
w złocistem świetle naftowych 
lamp, nakrywano do herbaty, a 
w ciemnawym salonie — Felcio 
grał Chopina. 
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Do bieżącego numeru 
naszego wydawnictwa 
= dołączamy -: :-: 


MIESIĘCZNE 


PREMIUM 


KSIĄŻKOWE 


dla naszych prenumera- 

torów. Jest niem tym ra- 

zem ciekawa powieść 

C. v. d. Nahmera p. t. 

„Heyo Deepen jedzie do 
_ bieguna”, 


WŁODZIMIERZ ŁUKASIK 


SPORTY WODNE 


W ostatnich latach przed woj- 
ną włosko-abisyńską na całym 
świecie rozpowszechniły się t. zw. 
sporty wodne, czyli umiejętność 
zanurzania się po samą szyję a 
nieraz i głębiej w modrych fa- 
lach naszych uroczych rzek i by- 
strych strumyków. 

Tak popularne do niedawna 
igraszki w wodzie w postaci bro- 
dzenia czy chlupania, zaczynają 
ustępować miejsca racjonalnie 
pojętemu i na naukowych prze- 
słankach opartemu sportowi pły: 
wackiemu. 

Wychodząc z założenia, że cia- 
ło zanurzone w wodzie traci na- 
wadze tyle, ile i t.d. wlot spostrze- 
gamy. że pływanie jest idealną 
kuracją odtłuszczającą. Odkrył 
io już przed wiekami Archimedes 
i zastosował w pierwszym gre- 
ckim salonie piękności. Od te- 
go czasu minęło wiele lat, teorja 
antycznego fizyka weszła do pod- 
ręczników szkolnych i do oficjal- 
nego programu zawodów na wo- 
dzie — w postaci stylu klasycz- 
nego. Zasadą tego sposobu pły- 
wania, sięgającego czasów Enea- 
sza i Odyssa, jest zinterpretowa- 
nie ruchów żaby. Pływak wcho- 
dzi ostrożnie do wody, poczem 
kilkoma silnemi ruchami rąk i 


nóg dobija do przeciwległego 
brzegu. Błędne jest trzymanie 


głowy ponad wodą, jak to czy” 
ni wielu z pośród naszych domo- 
rosłych sportowców. Należy się 
przyzwyczaić do oddychania pod 
wodą, co przy pewnej wprawie 
nie nastręcza wielkich trudności. 

Słynny japoński zawodnik na- 
zwiskiem Kolka, wogóle nie od- 


GALMANIN 
ZABIJA 


POT 


przy pływaniu, aby nie 
tracić czasu, wciąga powietrze 
na trzy dni przed zamierzonym 
startem, poczem odrabia swoje 
400 metrów z fenomenalną szyb- 
kością dwudziestu pięciu sekun 
na minutę. 

Żeby nauczyć się pływać żab- 
ką. czy też innym stylem, trze- 
ba przedewszystkiem zaznajomić 
się z wodą. 

Jak nam ogólnie wiadomo, wo- 
da składa się z dwu drobin wodo- 
ru i jednej drobiny tlenu. Po po- 
lączeniu tych gazów iskrą elek- 
tryczną z dodatkiem musującćj 
sody, otrzymujemy wodę sodową. 
W dalszym procesie jednoznacz- 
nej zmiany postaci woda sodowa 
zostaje lekko zabarwioną na ko- 
jer zielonkawy. zabutelkowana 
i opatrzona napisem — szampan. 
Dopiero w tej formie zaczyna 


być naprawdę interesująca dla 


każdego szczerego sportowca, jak 
to się jasno okazuje z oświadcze- 
nia gwiazdy amerykańskiego 
pływactwa miss Eleonory Holm, 
która w wywiadzie podkreśliła, że 
najskuteczniejszą metodą przed- 
alimpijskiego treningu, jest zdro- 
we popicie, co ułatwia pobicie 
rekordu. 

W naszych warunkach, nieste- 
ty. możemy sobie pozwolić jedy- 
nie na czystą wyborową i, dlate- 
go pewnie, poziom naszych wy- 
czynów jest taki niski w porów- 
naniu z zagranicą. Gdzież nam 
bowiem do wyników słynnego 
crawlisty ze stanu Ohlaio Jacka 
Browna, który będąc niedawno 
na zawodach pływackich w sta- 
nie nietrzeźwym, potrafił jednak 
wypróżnić w przeciągu 17:08.4 
minuty całą zawartość bufetu 
miejskiego na stadjonie, poczem 
rzuciwszy się do wody z zapalo- 
nem cygarem udawać przez pół 
godziny parostatek. U nas rzadko 
który zawodnik mógłby wytrzy- 
mać.w takich warunkach choćby 
50 sekund forsownego pływania. 
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W przededniu olimpjady mu- 
simy sobie szczerze powiedzieć, 
że nie zrobiliśmy wszystkiego. co 
było w naszej mocy. Sporty wod- 
ne traktujemy nadal po macosze- 
mu, wprost brutalnie, stosując 
niedozwolone metody przepłuki- 
wań żołądka, protokółów poli- 
cyjnych, wysyłania do sanator- 
jów i t. d. nie mówiąc już o do- 
żywotnich dyskwalifikacjach, na- 
ganach czy innych chwyłtach, 
podważających dobre imię nasze- 
go sportu. 

Ale hola! panowie biurokraci, 
w ten sposób nie zapłyniemy da- 
leko! Pamiętajmy zawsze o tem; 
co mówi staropolskie przysłowie: 
Nie było nas — był gaz, nie bę- 
dzie nas — będzie gaz! 


KONGRES REKLAMY 
W BERLINIE. 


Kontynentalny Związek Rekla- 
mowy, będący częścią składową 
Międzynarodowego Związku Re- 
kłamowego, organizuje w roku 
bieżącym Kongres Reklamowy. 
Kongres odbędzie się w Berlinie 
od dnia 21 do 26 września. Udział 
w Kongresie zgłosiły: Austrja. 
Belgja, Czechosłowacja, Danja, 
Estonja, Finlandja, Hiszpanja, 
Holandja, Italja, Litwa, Niemcy, 
Norwegja, Polska, Szwajcarja i 
Szwecja. 

Udział uczestników z Polski 
organizuje Polski Związek Re- 
klamowy, którego Sekretarjat 
mieści się w gmachu Centrali P. 
A. T., Królewska 5. 

W związku z Kongresem zor- 
ganizowana zostanie Wystawa 
Reklamowa, „Die deutsche Wirt- 
schaftswerbung”, obrazująca do- 
robek ostatnich lat na polu re- 
klamy. 

Kongres berliński jest ósmym 
skolei Kongresem na Kontynen- 
cie europejskim. Podobny Kon- 
gres odbędzie się w Polsce w ro- 
ku 1940. 


DOE I] 
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DDOOOOLIODOOOOONOOOOOOOOOOCC 
DOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCE 


p MERC OEB TONENE 
PU EoKIOSWENI CZ 


Od lewej: 
płk. Koc, płk. Sławek, płk. Ma- 
tuszewski, płk. Miedziński. 


ZZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOZOOZE 


DZOEOOOOOOOOOOOOOOOOOOOZOOCOZE 
DEOZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI 2 
DOOOZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCON 


WRAŻLIWOŚĆ 
E*-oD> Be DESA 


„WYPROWADZIĆ GOI] 
ON MI ROZDZIERA SERCE“ 


ZDOCODODOOOOOOOZOOOOOOOOOOOONO 
ZOEOOOOZOOODOOOOOOOOOOOOOOOOO 


ŁA do MORZA 


statkami „VISTULI” 


) Regularna codzienna komunikacja z Warszawy do Gdyni 


Pośpieszne statki salonowe z kabinami 2 i 4 ozobowemi 
ę Cena przejazdów do Gdyni i spowrotem już od zł. 12.40 


Codzienne 2-godzinne przejażdżki spacerowym statkiem 


„BAJKRA” 


W niedziele i święta co pół godziny wycieczki statkiem 


do MŁOCIN 


Odejście statków z przystani wprosr ulicy Karowej 


Kasa zamówień: P.Ż.RZ. »VISTULAĄ« Mazowiecka 12 — od 9 do IS 


Najprzyjemniejsze, najzdrowsze, najtańsze wycieczki! 


SŁUCHAMY PŁYT 


Repertuar muzyki poważnej 
płyt „Syrena“ powiększył się o 
kilka utworów, naśpiewanych 
przez Lucynę Szczepańską. O 
szerokich linjach melodji pieśń 
Różyckiego „Rajski ptak“ daje 
możność zabłysnąć głosowi tej 
świetnej artystki w całej pełni. 
Z nieporównanym wdziękiem i 
słodyczą wykonuje Szczepańska 
piękną arję Korngolda z opery 
„Zamarłe miasto“ oraz ulubioną 
` przez wszystkich pieśń Friemana 
„Cudne oczy”. 


Zupełnem przeciwieństwem do- 
brego wykonania są piosenki ro- 
syjskie „My wy szli w sad“ i „Ja 
tak lubiła was“. W interpretacji 
Anny Kareniny (ten pseudonim 
obowiązuje do zaspokojenia wyż- 
szych wymagań) za dużo jest 
afektacji, histerji; możliwe, że 
wielu ludziom, zachwycającym 
się Wertyńskim ta pani również 
się podoba, głos jej bowiem jest 
dość miły. 


Wtedy, gdy mamy takie piękne, 
długie dnie, warto przypomnieć 
dobre tango Lewandowskiego 
„Za krótka noc“, w wykonaniu 
chóru Juranda. Jest to popis dla 


ślicznego barytona. Z drugiej 
strony płyty jedno z piękniej- 
szych tang Juranda „Malutka 


Mary“; dziwnie niebanalna, głę- 
boka tęsknota płynie z każdego 
dźwięku; wyjątkowo udany i 
wprowadzający w tajemniczy na- 
strój jest początek: solo tenora 
bez słów na tle mruczanda chó- 
ru. Szkoda, że słowa są tak sła- 
be. 

Orkiestra salonowa, pod dy- 
rekcją Wesby, nagrała da tańca 
z temperamentem i rozmachem 
szereg walców: m. innemi „Hisz- 
pański walc“ i „Iskierka miłości“. 


W tym ostatnim anonimowy ar- 
tysta ślicznie gwiżdże. Żałuję tyl- 
ko, że tak kaciko. 


Doskonałe w brzmieniu są też 
tanga w wykonaniu A większone- 
go zespołu jazzowego pod dyr. 


Wesby. 


Zupełnie udane jest tango 
„Codziennie inna”, o zacięciu 
hiszpańskiem lub meksykań- 


skiem. Niespodzianie ożywia się 
Aston, opowiadając z werwą o 
zaletach swej ukochanej, która 
nigdy mu się nie znudzi, bo co- 
dziennie jest inna. 


Dłuższą serję płyt zagranicz- 
nych otwiera „9-ta wiązanka for- 
tepianowa* w wykonaniu Charlie 
Kunza z akompanjamentem or- 
kiestry. Tym razem są to melo- 
dje z filmu „The musie goes 
round and around“ i „Goodnight 
Sweetheart“. 

Nie negując dobrym akcentom 
i interesującemu frazowaniu 
Kunza, warto się zastanowić, dla- 
czego żaden z naszych „lekkich“ 
pianistów nie nagra podobnej 
płyty. Jestem w tej chwili pod 
wrażeniem świetnej improwiza- 
cji p. Tomasza Gl Eieeo, który 
z każdej zasłyszanej melodji po- 
trafi stworzyć małe arcydzieło. 
Zwłaszcza jego „suita Kujaw- 
ska“ oddawna powinna być na- 
grana i, jako czołowy utwór pro- 
pag gandy. polskiej muzyki ludo- 
wej, iść zagranicę. 


Foxtrot .,Sentymentalny Gen- 
tleman z Georgi“ jest naśladowa- 
niem pierwowzorów  murzyń- 
skich. Próba udała się w zupeł- 
ności, dzięki zastosowaniu jak- 
najbardziej prymitywnych in- 
sirumentów (grzechotki, wszelkie 
perkusje. piskliwy flet i t. p.) 
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oraz tematu zaczerpniętego z 
bardzo prostego motywu melodji 
ludów dzikich. Płyta ta jest bar- 
dzo efektowna i oryginalna, lecz 
tylko dla znawców, innym utwór 
ten wyda się szkaradny, pozba- 
wiony melodji, sensu i treści. Ta 


sama „dzika“ orkiestra Hopsier 
Hot Shots wykonała „Pałac z lo- 
lu”. 


W porównaniu z tem foxtrotty 

„Tak mi źle”, „W rytmie foxtrot- 
ta“ oraz melodje z filmu „Casino 
de Paris* są banalnemi utworami, 
nadającemi się tylko do tańca. 


Miłą nowością jest świetny ze- 
spół śpiewający angielskie refre- 
ny w foxtrottach „Rytm mego 
serca“ i „Powiedz jedno piękne 
słowo”. Bardzo wysokie męskie 
falsety tworzą interesujący kon- 
trast z ciemną barwą orkiestry 
Jay Wilbur. 


H. 


PRZYGOTOWANIA 
DO SALONU 
W. I.P. S-ie 


Propagandy Sztuki 
powołała komisję Salonu Malarskiego 
I. P. S. na r. 1937, do której weszli pp. 
M. Boruciński, prof. F. Kowarski, prot. 
T. Pruszkowski, doc. dr. J. Starzyński, 
dr. M. Treter, W. Wąsowicz. Po wybo- 
rze przewodniczącego Komisji i komi- 
sarza wystawy p. dr. M. Tretera, Komi- 
sja przystąpiła do prac organizacyj- 
nych. Stosownie do poprzednich uchwał 
Rady I. P. S., Salon Malarski 1937 re- 
prezentowany będzie w pierwszym rzę- 
dzie przez artystów nagrodzonych w r. 
19356 na Salonach Związku Zaw. P. Art. 
P. i Bloku Zaw. A. P., które były prze- 
glądem najbardziej żywotnych tenden- 
cyj dzisiejszej plastyki polskiej. Poza 
laureatami obydwuch tych Salonów. Ko- 
misja zaprosi szereg najwybitniejszych 
naszych malarzy. W ten sposób Salon 
Malarski I. P. S., który przygotowuje 
się na styczeń p. r. będzie pierwszą 
próbą eliminacji w zakresie obecnego 
malarstwa polskiego. Dobór ekspona- 
tów dokonany będzie pod kątem indy- 
widualnych wysiłków naszych malarzy, 
nie zaś dążeń tych czy innych ugrupo- 
wań. Tak pomyślana forma organiza- 
cyjna pozwoli zapewne osiągnąć możli- 
wie wysoki poziom artystyczny wysta- 
wy, a tem samem stanie się w przy- 
szłości najskuteczniejszą metodą repre- 
zentowania naszej bieżącej twórczości 
malarskiej. 


Rada [Instytutu 


X I 


Uderzono w dzwon olimpijski. 


Pierwsze boje mamy już za 
sobą. Mamy już nawet pierwsze 
medale olimpijskie. Z pośród 
nich jeden, zdobyty przez Kwa- 
śniewską, ma istotną wartość 
sportową. Mamy już za sobą i 
pierwsze porażki. Powstrzymaj: 
my się z oceną wyników aż do 
końca gigantycznych zawodów. 


Oczy świata sportowego, oczy 
młodzieży, przepraszam, oczy i 
uszy, bo radjo, informujące z te- 
renu. przynosi swe wiadomości 
bezpośrednio, na gorąco, zwróco- 
ne są w stronę wielkich zapasów. 
lgrzyska olimpijskie, wskrzeszo 
ne z inicjatywy kar. de Coubertin 
miały swój początek ideowy, 
sentymentalny. Bar. de Couber- 
tm pragnął przez wskrzeszenie 
tych antycznych bojów  rycer- 
skich przyczynić się do utrwale- 
nia przyjaźni wśród ludów. 


W 1896 roku pierwsze igrzyska 
odbyły się w Atenach. Wówczas 


to w biegu maratońskim za- 
tryumfował nieznany pasterz 
grecki Spirydjon Louis — ten 


sam, którego jako wiekowego 
już tylko greka (65 lat) fetowano 
w Berlinie parę dni temu, w dniu 


otwarcia igrzysk. Po Atenach 
gościły Olimpjadę — Paryż 
(1900). ale wówczas wystawa 


paryska zabiła ją zupełnie, St. 
Louis (1904) w Ameryce, Londyn 
(1908). Sztokholm (1912) gościły 
Olimpjady przedwojenne. 


- Zamierzoną Olimpjadę 1916 w 
Berlinie uniemożliwiły uprzednie 
agresje Niemiec, które na wspól- 
czesnych  Termopilach  nieustę- 
pliwej Marny — ujrzały załama- 
nie się swych długodystansow- 
ców, biegnących .nach Paris“. 


Okazało się. że- szlachetne 
idee bar. de Coubertina wyprze- 
dzały jeszcze zanadto przyziem- 
ność ludzkich instynktów. 


OLIMPJADA 


Po wojnie Olimpjady odzyska: 
ły swój charakter atrakcyjny. 
Tembardziej, że wiele narodów. 
które odzyskały swe państwa. 
lub uzupełniły swą  niepodle- 
głość przez zjednoczenie z roda- 
kami. zagarniętymi przez sąsia- 
dów. zjawiło się z olbrzymim za- 
pasem ambicji narodowej. Sport 
siał się jednym ze sposobów wy- 
ładowania tej ambicji. Szlachet- 
na idea Coubertina oddala się 
od nas coraz dalej — bo w obec- 
nej fazie sportu, przestał on być 
środkiem zbliżenia narodów. 
Przeciwnie, animozje nie słabną, 
duch rycerski nie zwycięża. po- 
liiyka podporządkowała sobie 
zawody niejednokrotnie. Strona 
widowiskowa. strona komercyj- 
na — reklamowa zajmuje często 
wielką rolę. Skoro są uniwersy- 
lety amerykańskie, utrzymujące 
swych studentów - atletów (czę- 
sto półanalfabetów). aby przez 
ich zwycięstwa reklamować 
uczelnie, jak wiadomo prywatne, 
a więc łakome na ilość studen- 
iów opłacających czesne. Skoro 
ci „studenci“ skoczkowie. miota- 
cze czy biegacze reprezentują 
często właśnie na Olimpjadach 
barwy pańsiwowe — to nic dziw- 
nego, że Olimpjady współcze- 
sne nie mogą spełnić marzeń 
szlachetnych bar. de Coubertin'a 
i daleko, daleko odbiegają od 
antycznych zapasów. 


Mimo to. współczesne Olimpja* 
dy, jako seentralizowanie fizycz- 
nej energji. sportowej ambicji i 
młodzieńczego impetu, stanowią 
szezyłowy moment zawodnicze- 
go natężenia. Jest w nich pięk- 
no — to piękno jakie niesie ze so- 
bą młodość, piękno szlachetnej 
rywalizacji i lojalnej walki. Tych 
cech wymagamy od prawdziwego 
sportu, te cechy stroją Olimpja- 
dy laurem, bo bez nich wszelki 
sport brutalizuje się. ordynar- 
nieje i w gruncie rzeczy jest tyl- 
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ko dzięki hypokryzji uznawany 
za amatorski. 


Polska wśród wielu państw ma 
najmniej tej hypokryzji. Procent 
amatorstwa w naszym sporcie 
jest jeszcze bardzo wysoki. Te- 
mu może w wielu konkurencjach 
musimy przypisać słabe lub słab- 
sze wyniki rekordowe. To też 
zwycięstwa nasze na Olimpja- 
dzie mają dla nas podwójne zna” 
czenie. Ich walor moralny bę- 
dzie bardzo wysoki. Powitamy 
każde z nich z radością i dumą. 
ale porażek nie będziemy trakto- 
wali jako klęsk dla... honoru na- 
rodowego. 


Zanim otrzymamy opisy i 
szczegóły od naszego korespon- 
denta do tych paru uwag ogól- 
nych, dodajmy na razie parę 
cyfr. Cyfr rekordów. które „sta” 
lv murowanie“ przed zaczęciem 
Olimpjady. Tak więc rekord stu- 
metrówki w 1890 roku był 11 se- 
kund i jedna piąta. dziś brzmiał 
on 10,5 (a na Olimpjadzie w Ber- 
linie ustalony został na 10.2); na 
400 metrów mieliśmy 48 i cztery 
piąte, ostatnio wynosił 49 sek. i 
jedna dziesiąta: 500 metr. zeszło 
z 1.55 i dwie piąte na 1.49 i jed- 
na piata; skok wdal z 7 metr. 17 
cm., przesunął się do 8.15 m. I tak 
wszędzie. Ktoś powie zapewne— 
wielkie rzeczy wygrać 3 sekun- 
dy lub skoczyć na 2 m. 7 cm. za- 
miast 1 m. 90 cm. Zapewne, na 
losy świata to nie wpłynie. Ale 
wszelkie doskonalenie się, wzma- 
ganie energji, kontynuowanie 
wysiłku — jest objawem dodat- 
nim, jest objawem tężyzny woli. 


Tak traktując Olimpjady mo- 
żemy od nich oczekiwać i spo- 
dziewać się rezultatów dodat- 
nich. Nie zapominajmy jednak 
również. że z obecna, berlińską, 
toczą się jeszcze inne oczekiwa- 
nia. Od dawna już słyszymy, iż 
pewne objawy aktywności poli- 
tycznej Niemiec — odłożone zo- 
stały na... po Olimpjadzie. Tu 
jednak. musimy przyznać „re- 
kordów* nie pragniemy oglądać. 


ŚWIAT TEATRU 


Teatr Narodowy. „Wielka Mi- 
lość“. Komedja m 6-ciu odsto- 
nach Fr. Molnara, Ilom. B, Gor- 
czyńskiego, reżyserja J. Oster- 
wy, dekoracje Zofji Węgierko- 
wej. Í ; 


Łatwo dała się ukoić „Wielka 
Miłość” Marity. Ta łatwość upo 
rania się z pozornie wielkim za- 
wodem miłosnym stanowi nie- 
wąłpliwie główny efekt autora. 
ironiczne ujęcie postaci tego wzo- 
ru cnót kobiecych, jaką jest Ma- 
rita, przez Molnara stanowi głów- 

-ny wdzięk jego zręcznej kome- 

dyjki. Zderzenie się tej „skrzyni 
doskonałości” z szaławiłą, życio- 
wym bezplanowcem, impulsyw- 
nym, porywającym lwonem. nie 
mogło odbyć się bez szoku. 

Szufladki myśli i uczuć, jakie: 
mi operuje w systematycznem 
ułożeniu Marita, stanęły dęba. 
Poprostu szafę jej szufiadko- 
wych szablonów postawiono do 
góry nogami. Znakomita ..mo- 
dystka* stanęła wobec tego gali- 
matjasu bezradnie. Jej życiowe 
kanony, morały, wzory nie wy- 
starczyly, aby ustrzec pancerz. 
jakim otoczyła swe serce, uczu- 
cia, życie. 

Pancerz pękł. Serce uderzyło 
mocniej. Kobieta, która postano- 
wiła kierować się tylko rozsąd- 
kiem .została zraniona: zako- 


Milecki, Kajserówna, Eichlerówna 


Osterwa, Ćwikliń- 
ska, Eichlerówna 


Mieczysława Ćwiklińska 


chała się w tym samym szaławi- 
le, który zagarnął serce jej sio: 
stry. 

Walka sióstr. Dwie zakochane 
kobiety, tak bliskie sobie. tak ko- 
chające się — stają się wrogami 
Starcie o kochanka w domku. 
który był dotąd przystanią ser- 
decznej prostoty! 

Nie podobnego. 

Molnar nie chciał dramatu, nie 
chciał konfliktu. Siostra starsza, 
siostra - matka slania się chwi- 
leczkę, trzymając się za serce. 
Boli ją. Boli ją serce. Boli ją am- 
kicja, że ona. ruchoma wystawa 
rozsądnych przepisów na życie. 
uległa. 

Uległa pierwszy raz w życiu. 
Zakochała się od pierwszego spoj- 


rzenia. Zakochała się w człowie- 


ku, którego traktowała jak wro- 
ga, który był zaprzeczeniem 
wszystkich jej prawd i przepi- 
sów życiowych. 
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Ale zbyt długo była ona sio- 
strą - matką, nie stanie na drodze 
szczęścia swej młodszej siostry. 
Chwyta zpowrotem cugle swego 
życia. Ustępuje z drogi. Składa 
broń. Zaopatruje zakochanych w 
swe życzenie, swój uśmiech. zao- 
szezędzony wspaniały pierścień 
z brylantem. Cnota nie ulega. Mi- 
lość młodszych tryumfuje! Ale 
spryciarz Molnar nie chciał me- 
lodramatu. Dodał jeden akt. tam 
gdzie „fabuła“ sztuki znalazła 
rozwiązanie. Dodał akt, aby wy- 
drwić „wielką miłość”, aby po- 
kazać, jak łatwo rana zabliźniła 
się, jak szybko rozsądek życiowy 
wrócił na swe miejsce i w jakim 
tempie „zakochana na śmierć“ 
zdecydowała się na małżeństwo 
z kim innym. 


Niestety, ten rys. ten zasadni- 
czy ton komedji Molnara na sce- 
nie Teatru Narodowego nie wy- 
szedł. Zamiast żartu i drwiny — 
pokazano nam sentymentalność 
i rezygnację. Z wiedeńskiego wal- 
ca — zrobiono dumkę nieco ckli- 
wą. Na tem polegał błąd punktu 
wyjścia reżyserji. W tej jednak 
tonacji nastawiony zespół aktor- 
ski grał zarzutu — ciepło, li- 
ryzm i naturalność miała Fichle- 
równa, Kajzerówna była pełna 
wdzięku, Ćwiklińska urocza, Mi- 
lecki bardzo dobry. Osterwa ja- 
ko amant, Don Juan pełen ruty- 
nowanej zalotności — ale wszys- 
cy razem zwyciężyli, jak zawod- 
nik, co zmylił trasę. Dobiegł do 
mety w świetnym stylu, ale zdy- 
skwalifikowano jego zwycię- 
stwo — bo meta była gdziein- 
dziej. 


Dekoracje Węgierkowej jak 
zawsze barwne, pomysłowe, sub- 
telne. 


L. Ch. 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 
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KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści Janiny Suryncwej-Wyczółkowskiej „Kobieta -- i basta”, 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Wogóle... on zależnie od swojej pracy. która 
mu“, idzie“ albo „nie idzie“, bywa dla ciebie „ta- 
ki“ lub „owaki*. Naprzykład w okresie pisania 
tej nowej sztuki odbiegał często od ciebie myślą, 
aby nad czemś tam rozmyślać. (Jesteś o to za- 
zdrosna). Po skończeniu bardzo dobrego aktu 
pierwszego był miły i promieniejący. serdeczny 
i prawie zakochany. Drugi akt jakoś długo mu 
się krystalizował. Przerabiał go więc kilka razy 
i zniechęcał się do obranego tematu. W tym 
okresie był zdenerwowany i robił ci awantury 
o te dawne pocałunki i złościł się na ciebie o to, 
za co cię faktycznie powinien był chwalić. (Za 
tę samodzielność, tę inicjatywę. tę wytrwałość 
i te wszystkie „antypatycznie* męskie cechy cha- 
rakteru). Po ukończeniu aktu trzeciego zaczę- 
łaś współpracować z nim. Naszkicowałaś kilka 
wnętrz. kilka scen, masek i postaci... Oh. jak- 
że był tą twoją pracą zachwycony! W tym okre- 
sie czasu zaczął cię chwalić przed Chłopskim, 
przed tym jakimś Ambasadorem, przed recen- 
zentami, przed całym światem! 

Tak... tak... zdaj sobie z tego dokładnie spra- 
wę. że stosunek Jurka do ciebie zawsze był tyl- 
ko refleksem „jego“ twórczości. Wprost prze- 
ciwnie jest z tobą. 

Miłość, jak refleks pada na twoją twórczość, 
rozjaśnia ją lub pogrąża w mroku. Tak... 
tak — pracujesz od kilku miesięcy, jak typowa 
kobieta. Tworzysz arcydzieła sceniczne z myślą. 
że je... Jureczek będzie. oglądał. Zmiechęcasz się 
do pracy na początku stycznia — bo głowę masz 
tylko nim pochłoniętą. Przykrą i zdenerwowaną 
jesteś kierowniczką .„Busiwu”, bo w tym okresie 
czasu on ci robi przykrości. | wreszcie... popeł- 
niasz zbrodnię malarską — malujesz jego portret 
tak, jak zdjęcie fotograficzne. aby chociaż „ta- 
kiego“ Jurka przy sobie nazawsze zatrzymać... 

Oh Marto. jakże jesteś nierozsądna! 


* 


Jadą do tego Krakowa nie żadnym pociągiem. 
a poprostu maszyną [urka. 

Umówili się telefonicznie, że wie wtorek punki 
o dziewiątej on po ciebie zajedzie. 

Jesteś więc o tej dziewiątej gotowa. Ubra- 

umalowana. upudrowana i zapakowana. 
Jurek klaksonuje tam na dole, jak furjat! 
Franusia narazie sama zjeżdża na dół windą 
z neseserem i z walizą, w której jest zapasowa 
bielizna, bajecznie kolorowa pyjama i jedwab- 
na suknia (przeznaczona na tą krakowską pre- 
mjerę). 

On klaksonuje!! 

Pan i władca! Niech poczeka. to mu dobrze 
zrobi! Ona też na niego czekała przez cztery 
dni. Marta jest dzisiaj w nastroju wojowniczym. 
wychodząc z założenia, że wywalczyła sobis 


na. 


w życiu niejedno i teraz nie ma zamiaru podda- 
wać się bez walki — tak zwanej „tyranji uczu- 
cia“. 

Jurek klaksonuje!!! Jurek stoi przed domem 
z zadartą do góry głową i Jurek niec erpliw, się! 

Tymczasem Marta spokojnie przed lustrem 
sprawdza czy zanadto się nie umalowała (on iego 
nie lubi) i przygląda się sobie, czy w tym kostju- 
mie naszywanym skórą jest jej do twarzy. 

Przeświadczenie ładnego wyglądu nadaje jej 
pewność siebie. 

Jaką pewność? Czego pewność? 

Marta raptownie traci wiarę we własne siły 
i zwraca oczy ku słodko uśmiechniętej twarzy 
Rafaelowskiej Madonny della Sedia. Ze złotych 
ram obrazka patrzą na nią oczy dobre, głębokie 
i wyrozumiałe. Marta żegna się, przymyka po- 
wieki i o coś tam prosi. naiwnie, po dziewczę: 
cemu... 

Maszyna jest otwarta. Tak będzie lepiej wo- 
bec słonecznej i ciepłej pogody. Walizki scho- 
wa się do kufra przytroczonego z tyłu wozu. On 
będzie sam prowadził. Ona usiądzie obok. Te 
dwa siedzenia wgłębi pozostaną puste, wobec te- 
go, że sekretarz jego pojechał do Krakowa noc- 
nym pociągiem. a Hańczę zatrzymały ważne spra- 
wy w Warszawie. 

Stojąca przed domem Franusia, sklepikarka 
z przeciwka i dozorczyni mają o czem ze sobą 
mówić. Oj mają! 


w 


Za miastem, na szosie, Jurek robi po 80 do 
100 kilometrów, zlekika tylko zwalniając ma wi- 
rażach. 

Marta klaksonuje z zapałem. wykłócając się 
w ten sposób z wybiegającemi z za opłotków psa- 
mi, z leniwie jadącemi furami. z rozstrzepanemi. 
niezdecydowanemi stadami gęsi. Wiatr szaleje 
z Jurka lwia grzywą. z Marty suknią. z Jurka sza- 
likiem i z Marty źle zapiętą haubą. 

D>cm 


MaeisTreR W. KASPRZYCKI 


WARSZAWA, PIUSA XI 30 
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ZY PISZCZANY RZECZYWIŚCIE SA9 
ZDROJOWISKIEM, GODNEM ZALECENIA " 


Skuteczność leczniczą wód termalnych i radjoaktywnego mułu udowodnią najlepiej dwa przy- 
kłady bieżące: 

1) Porucznik jednego z pułków kawalerji W. P.. P. Zb. Kul..... oficer służby czynnej, cierpiał 
na tak silne zapalenie stawów nóg, że poruszać się mógł z trudnością i to jedynie przy pomocy kd: 
Wszystkie zabiegi w szpitalach i krajowych zdrojowiskach okazały się mało skuteczne. Groziła temu 
24-letniemu oficerowi superrewizja, spensjonowanie i kalectwo na całe życie. Na szczęście zasięgnął 
rady u naszego najlepszego specjalisty. Dr. med. prof. Orł.... który zalecił mu kurację zdrojowo - ka- 
pielową w Piszczanach. Po 4-o tygodniowem leczeniu w Piszczanach, por. Kul.... wrócił bez kul, zu- 
pelnie zdrów do kraju i pełni obecnie służbę czynną m Łańcucie w tamt. pułku karalerji. 

2) Znany szerokiemu ogółowi w Warszawie i bardzo popularny właściciel kilku cukierń, p. K. 
Alb..., cierpiał w wysokim stopniu na ischias (rwę kulszową) i leżeć musiał przez kilka miesięcy 
w łóżku, ponieważ nie było środków do wyleczenia go. Wreszcie zadysponował ordynujący. p. Dr. 
med. L. Ziel... Piszczany. Po 4-0 tygodniowej kuracji w tem zdrojowisku. p. Alb... był zupełnie 
zdrów. 


Tygodnik „ŚWIAT“, chcqc przyjść ze skuteczną pomocą Rodakom, chorujacym na 
cięższe wypadki reumatyzmu, artretyzmu, zapalenia stawów, ischiasu, podagry, 
lumbago, chorób kobiecych i t. p. 


organizuje w ciągu miesiąca sierpnia b.r. kilka zbiorowych wycie- 
czek kuracyjnych, na warunkach ryczałtu do: 


 PISZCZAN. 


Ryczalt obejmuje: paszport zagraniczny. wizę. koszty podróży tam i spowrotem, mieszkanie, 
wyżywienie, podatki i świadczenia społeczne, taksę kuracyjną. nieograniczoną ilość wizyt u lekarza, 
nieograniczoną ilość kąpieli i zabiegów leczniczych. bieliznę kąpielową, rezerwowanie kabiny w ła- 
zienkach na określony czas, ubezpieczenie bagażu. dowóz do łazienek i spowrotem. 


3 kategorje pomieszczenia w Piszczanach, a mianowicie: 


a) „DOM POLSKI”: 2-gqą klasa: Zł. 66©.— 3-ciq klasa: zł, G30. — 
b) KURSALON”: 2-ga klasą: Zf. B30.— J-ciq klasa: zł. 550.— 
c) „PRO PATRIA:: 2-gą klasa: zł B30.— 3-cią klasa Zł. BOQOOQ.— 


Bliższe szczegóły pisemnie, ustnie lub 
telefonicznie: 


Administracja tygodnika „ ŚWIAT” 
Warszawa, Szpitalna 12, tel. 5.04-00 


ODKKNYNYNANYYAYNAKWYWWNNAYWYNYYWYTKNANKNAYNZNANYAPATANYWNNTITNNI 
OYNYNYYJNYWANYWYYNNYYYWNEYNNYNNNWYTWENWANNNZNYNNTNYIK 
KDWNYAAAYWYNYYYNYNNYAENZNCZTENYNY ENYA 


„Raut - kolacja” kuracjuszy - Polaków 
w „Domu Polskim“ m Piszczanach. 
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W. KATAJEW. 


Pierwszomajowa wielkanoc 


Przewodniczący komitetu miejscowe- 
go Kukujew wprowadził gości do ja- 
dalni, w której stał stół wielkanocny 
wspaniale zastawiony i jął serdecznie 
zapraszać: 

— Proszę was, przyjaciele! Bardzo 
was proszę! Z całego serca! Czem cha- 
ia bogata, tem rada! Wesołego, że tak 
powiem, Aleluja! 

— Wesołego Aleluja! — odpowie- 
dzieli goście chórem, zacierając ręce i 
zbliżając się do stołu. 

— Siadajcie, obywatele, siadajcie, — 
krzątał się Kukujew. — proszę was 
uprzejmie! Pawle Wasyljewiczu, co to 
z wami się stało, dobrodzieju? Zacha- 
rze Zacharyczu, no, proszę. nalejcie so- 
bie żubrówki. Zofjo Naumowno, 
deczki, dobrze? Proszę państwa, gorąco 
polecam baby  święcone.. Domowego 
wyrobu. A cóż ty Mitja, siedzisz i nie 
do ust nie bierzesz, jak jaki, nie przy- 
mierzając, pan młody na weselu? Jedz, 
Mitja, nie krępuj się. A może kto z wss 
życzy sobie jajeczek święconych? Są, a 
jakże. Proszę, oto zielone, a oto czerwo- 
ne. Samiśmy je nosili z Marją lwa- 
nówną do cerkwi.. No, Wesołego Ale- 
lu... 

Raptem rózległ się u drzwi wejścio- 
wych ostry dzwonek, a po chwili wbie- 
gła do jadalni córeczka Kukujewa, ca- 
ła zgorączkowana. 


wó- 


—- Tatusiu! — zawołała, — tatusiu, 
tam ktoś do ciebie przyszedł. 

— Kto to może być? — zdziwił się 
ogromnie Kukujew. — Przecież wszys- 
cy. jak się zdaje, jesteśmy tu już w 
komplecie. Hm.. przepraszam was oby- 
watele, za chwileczkę wrócę. 

To mówiąc, Kukujew wyszedł do 
przedpokoju i stanął nagle jak wryty. 
Przed lustrem zdejmował tam właśnie 
palto ni mniej i nie więcej tylko sam 
towarzysz Merinosow we własnej oso- 
bie 

— A ja bracie właśnie do ciebie się 
wybrałem, — odezwał się wesoło. — 
Z życzeniami pierwszomajowemi przy- 
chodzę. Śliczna bracie, pogoda na dwo- 
rze. Słońce, ptaszki, solidarność. Wra- 
cam właśnie, uważasz, z demonstracji, 
no i myślę sobie, wpadnę na chwilę do 
starego  Kukujewa, dowiedzieć się, jak 


rmy 3 
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się miewa, czy nie chory przypadkiem. 
Poczęstujesz herbatką? 

„Z dziką rozkoszą  poczęstowałbym 
ciebie esencją octową* — pomyślał w 
duchu ponuro Kukujew, a na głos wy- 
krzyknął radośnie: 

— Poczęstuję, a jakże, bezwątpienia! 
Jardzo jestem rad! Z życzeniami po- 
wiadasz pierwszomajowemi! No, na- 
wzajem, wesołego, t. j. wszystkiego naj- 
lepszego! Pierwszy maj, szczęścia raj... 
Hi-hi... 

— No, braciszku, a teraz, pokaż mi 
swoje lokum. 

— Kiedy u mnie, wiesz, jeszcze te- 
go... jakby to powiedzieć... jeszcze nie 
sprzątnięte. 

— Et! Głupstwo! Przesądy. No, pro- 
wadź, bracie! 

To mówiąc, Merinosow pchnął drzwi 
od pokoju jadalnego i osłupiał. 

— Hm... — mruknął, zachmurzywszy 
się groźnie. — A to co, bratku, u ciebie 
takiego się dzieje? Stół wielkanocny? 
Zabobony, przesądy religijne? Przyję- 
cie  drobnomieszczańskie* _ No-no-no! 
Nie spodziewałem się tego po tobie! 
Chociaż jesteś bezpartyjny, ale zawsze... 

— Ależ cóż wy. towarzyszu, mówi- 
cie: Zmilujcie się! — zaoponował sła- 
bo Kukujew. To ma być, wybaczcie, 
antyreligijny stół wielkanocny? To 
mają być goście drobnomieszczańscy ? 
Dziwią mnie doprawdy wasze słowa... 

— A więc cóż to jest takiego? 

— To? No, ot tak. sobie. Maleńki, 
pierwszomajowy... hm... mityng... Kół- 
ko, że tak powiem. 

— Kółko? 

— Właśnie... Kółko.. Swego rodzaju 
kółko dła badania jakości produkcji, 
wytwórczości... He-he... A to, towarzy- 
szu Merinosow, to są członkowie... 

Kukujew klepnął się po biodrach i 
zawołał rozradowany: 

— Ano wlaśnie. Kółko p'erwszomajo- 
we. Dla badania jakości wytwórczości. 

Merinosow z niedowierzaniem zbliżył 
się do stołu wielkanocnego i spytał po- 
nuro: 

— A dlaczego tu są baby wielkanoc- 
ne? 

— Zmiłujcie się towarzyszu Merino- 
sew! To mają być znowu baby wielka- 
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nocne? To nie są baby, a  poprasiu 
próbki produkcji cukierniczej Mossel. 
promu (Moskiewski państwowy trust 
przemysłu rolnego). Jako objekt ba- 
dań... 

— No, chyba, że jako objekt badań. 
Ale dlaczego na tej produkcji figurują 
litery „W. A.“? — spytał podejrzliwie 
Merinosow. 

— W. A.? To jest taki... hm... skrót 
nazwy: W — to wytwórczość, A — to 
analiza, a razem oznacza to: analiza 
wytwórczości, 

— Hm... Chyba. że tak. Analiza wy 
twórczości. A dlaczego na tej „analizie 
wytwórczości“ znajduje się baranek z 
cukru? Jak to wytłumaczyć? 

— Baranek? Jaki baranek? Alboż to 
jest baranek? To ci heca! A ja, wiecie, 
w pośpiechu, jakcś nie zauważyłem te- 
go nawet. Zresztą, to nie jest wcale ba- 
ranek, lecz model "cienkowełnistej ow- 
cy turkiestańskiej. 

Merinosow usiadł. 

— Proszę, może pozwolicie kawałe- 
czek szynki? 

— A dlaczego szynki? Cóż to za kół- 
ko, w którem członków  częstuje się 
szynką? 

— Zlitujcie się! Dlaczego koniecznie 
„częstuje się”. Nie częstuje się, lecz pod- 
daje ekspertyzie. Żeby określić jakość 
i gatunek. A możebyście życzyli sobie. 
naprzykład, określić jakość tego praso- 
wanego kawioru?” Astrachańska pro- 
dukcja. Towar eksportowy. Ale uprzed- 
nio szczególnie gorąco poleciłbym do 
analizy próbóweczkę żubrówki. 

— Owszem — rzekł Merinosow po- 
sępnie — od próbówki nie wymawiam 
się. 

— No to Świetnie. Dla towarzystwa 
i ja zbadam retorikę  jarzębinówki. 
Zdrowie wasze! Za „analizę wytwór- 
czości '! 

— Wesołego analizowania! 

— Moi państw... towarzysze! Czego- 
ście przestali tego... również analizo- 


wać? No jakież jest wasze zdanie, towa- 


Wystarczy raz spróbować 


aby przekonać się, że użycie 


„OPEKTY” 


skraca czas przygotowania 


marmelad, galaretek i konfitur 


do 9 minut. 


rzyszu Merinosow, o gatunku tej żu- 
brówki? 

— Gatunek niczego sobie. Tylko wy- 
daje mi się, że trochę za mało stopni w 
tej produkcji... | czuję jakiś mdławy 
smak... 

— No, to weźcie w takim razie prób- 
kę marynowanych grzybków. A może 
zbadacie teraz kawałeczek prosiaka 
wiejskiego? 

— Nie, dziękuję, wolałbym już ra- 
czej zbadać te oto konserwy rybne. 

— A ja poprosiłbym o próbkę pro- 
dukcji Gos-spirtu. Nalejcie mi retort- 
kę... Wasze... zdrowie!... 

„— Obywatele! Cóż to... Analizujcież, 
proszę, iego prosiaczka z chrzanem. 

— Prz.. prze-pra-szam! A eo to tam 
leży na półmisku? Malowane jaja? 
Opium? Zabobon? 

— miłujcie się, towarzyszu! Czyż 
jaja to zabobon? 

— A d.. dlaczego one są takie r...róż- 
nobarwne.. ©, cz..czerwoniutkie, ż... 
zółciutkie... z...z..zieloniutkie? 

— To są próbki farb Anilintrustu! 

— Aha! W takim razie dajcie mi oto 

tę liljową próbkę. Merci! | jeszcze jed- 
ną próbówkę jarzębinówki nie 
dziłoby zbadać. 
A bo wciąż mi się widzi, że p..produk- 
cja jest jakaś dzi...dziwaczna. W... wa- 
sze z.. zdrowie! Prze-pra-szam! A p... 
poco tu ta trawka... W kształcie g... gór- 
ki niby?.. Zabobon? 

— Okazowa trawka, towarzyszu Me- 
rinosow. Koniczyna. 

— Z.zba-zbadać chcę t.. tę trawkę. 


zawa- 


— Zmiłujcie się towarzyszu: Któż to 
analizuje koniezynę? Przecież fo nie 
kiełbasa... Oto, cielęcinki kąsek zanali- 
zowalibyście. Polecam. Wyśmienity ga- 
tunek. 

— Pr. rodukceji? 

— Produkcji. 


CETE T OSEE 
Wiere Jest ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM, 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


GOPKi „WARICOL asstckio 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNnycH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ.VWARICOL* 
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„ancor GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 
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— A mo... więc zanalizujemy przy tej 
okazji jeszcze po retorce czystej. 

— Oj. ty Wasja, porządnie się już 
naanalizowałeś! | 

— Gł.łupstwo! Wesoł..łego atl...leluja! 
Wesołego analizowania! Pierwszy m... 
mem 

Późnym wieczorem, towarzysz Meri- 
nosow, wychodząc od Kukujewa, długo 
stał w przedpokoju, trzymając się wie= 
szadła, i mówił, kołysząe się zlekka: 


ŚWIĘTO SZTUKI 


Teatry ZSRR otwierają sezon 1936 r. 
wielkiem świętem sztuki teatralnej. Od 
i do 10 września odbędzie się w Mo- 
skwie i Leningradzie IV Festival Tea- 
tralny, odznaczający się świetnym i 
urozmaiconym programem. 

Na otwarcie Festivalu wystąpi w dn. 
| września: Teatr Wyobraźni Ludowej z 
wielkim koncertem zbiorowej twórczo- 
ści artystycznej przy udziale powyżej 
tysiąca wykonawców. 

Artyści tego teatru to nie zawodow- 
cy, lecz robotnicy, urzędnicy, rolnicy, 
poświęcający sztuce czas wolny od pra- 
cy. Pomimo to, produkcje ich posiadają 
niezwykle wysoką wartość artystyczną 
i siłę wyrazu. 

W Festivalu biorą udział dwa najlep- 
sze teatry narodowe Ukrainy i Gruzji; 
teatr Ukraiński utwór Kor- 
uiejczuka „Klęska Eskadry”, a -teatr 
Gruziński utwór wierszowany Sandro 
Szansziaszwili p. t. „Arsen“, oparty na 
motywach lirycznych folkloru 


wystawi 


gruziń- 
skiego. 

W Teatrze Wielkim wystawiona bę- 
dzie opera Czajkowskiego „Eugenjusz 
Oniegin* i balet Asafjewa „Fontanny 
Bachczysaraju”, wg. znanego poematu 
Puszkina. 

Obsadę „Eugenjusza Oniegina* stano- 
wić będą wybitni śpiewacy Kozłowski, 
Śliwiński, Maksakowa i Kruglikowa, w 
balecie wystąpi jedna z najbardziej uta- 
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NIE MOŻNA O/ZUKAC 


karmiąc ją złym pudrem lub złym 
kremem szybko już zauważymy 
jej wiołczenie i więdnięcie. Cera 
wymaga odżywki, która ją 
jednocześnie pielęgnuje i utrzy- 
muje w świeżości. Takiemi 
odżywkami i kosmetykami sq: 


PUDER i KREM 


ABARID 


WAŻSESEG RZE CEIMEOUMNE 


WZ JAA 
O MYCIA TWARZY STOSUJCIE ZAMIAST MYDŁA OTRĄBKI ABARID 


— A ja ce..ciebie, Kukujew, odrazu 
r..rozgryzłem. Na wylot, ciebie, brachu, 
przejrzałem... Właśnie tego... A w rze- 
czy samej... to właśnie... T...tobie wciąż 
g..gatunki pr..rodukcji w głowie. Ga- 
binet sobie urządziłeś eks...per..ym...me.. 
mentalny! Wyróżnić się chcesz? Staraj 
się brachu; Nam spec...ców potrzeba... 
Ik! 

Hen w dali biły dzwony pierwszo- 
majowe. 

Przelożył M. Głuski 


SOWIECKIEJ 


lentowanych tancerek 
Halina Ułanowa. 

Moskiewski Teatr Wyobraźni wystawi 
„Zmawtwychwsłanie” Tołstoja z udzia- 
jem najwybitniejszego aktora sceny so- 
wieckiej — Kaczałowa. 

Teatry dziecięce poza „Teatrem dla 
dzieci pod kierownictwem  Natalji 
Satz, wystawią sztukę Kaswila „Wę-, 
drowna Szkoła“ i „Bajki Andersena“. 

Teatr Wachtangowa wystąpi z utwo- 
rem dramaturga sowieckiego N. Pogo- 
dina na temat przemiany psychiki ludz- 
kiej — wychowania przestępcy — p. t. 
„Arystokraci”. 

Festivale nietylko dostarczają wi- 
dzom zagranicznym mocnych wrażeń 
teatralnych, lecz umożliwiają wzajem- 
ną wymianę doświadczeń i zdobyczy 
sztuki teatralnej między poszczególne- 
mi narodami; na tem polega głównie 
znaczenie sowieckich festivali, organi- 
zowanych w ciągu lat ostatnich. 
DOETE E S 

Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nje robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę. 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da 
wniejsza nazwa „Balsam  Ihiocolan 
Age”), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm 1 samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 


sowieckich — 


WYTWORNY PUDER 
BREM ODZYWCZY 


| 7 i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
0 i | e wa s no g l bolą e w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GASECKIEO (Z KOCUIKIEM PIECZE: 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I Se 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. ga, 
swoboda ruchów, wygoda — tọ wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego cam: 
Przepis użycia na opakowaniu. Se) o nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posia 
j i źwiający zapach świeżej sosny. ; 
PEN oo aoe asee e dożutkiea) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
it p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 


e ; z BRO: A ży GR 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, A = 


„jjska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K., l I 
8 za P E 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. Za zaliczeniem nie 


wysyłamy. 


CWgtworne perfumy i wody kolońskie 


raz puder wiłaminowy „C 
ZAD Z 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Szpitalna 


Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świą 
Redakcja od godziny 11 — 2 pp. Redaktor naczelny 
nicznem porozumieniu z sekrełarjatem. Telefon 2-10-87. 
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Zbuntowana gwiazda — Claudelle Colbert. 


Fot. Paramount 


Zbuntowana gwiazda 
—Claudette Colbert 

Na wszelkich odcinkach pracy w 
branży filmowej zmorą inteligentnych 
jednostek jest szablon. Sztampa, kl- 
sza — rzecz, która się „utarła”.. Doty- 
czy to zarówno tematów samych obra- 
zów, jak i sposobu ich obsadzenia. 
Aktor lub aktorka, którzy w jakimś 
filmie, który „uderzył“, odnieśli sukces, 
ukazują się w ciągu lat najbliższych w 
szeregu ról identycznych. 

Słynne „gwiazdy“, bronią się przed 
tą plagą, włączając do swoich kontrak- 
tów klauzule, pozostawiające im prawo 
ostatecznego zaakceptowania lub od- 
rzucenia nieodpowiadającego im sce- 
narjusza. 

Takie klauzule posiadają np. Marle- 
na Dietrich (pomimo, iż nie odbiega 
ona w swych filmach od zasadniczego 
typu, odpowiadającego jej tajemniczej 
urodzie) i Gary Cooper. Ten ostatni 
w ciągu roku ubiegłego stworzył sze- 


3 + ` 
reg kapitalnych kreacyj, zasadniczo się 


12. Telefon 5-04-00. Konto w P.K.O. Nr. 3755 


ł i niedziel ed godziny 11 do 3 pp. 
przyjmuje w czwartki od godz. 11 — 1 PP» 
Rękopisów niezam 


tylko po uprzedniem telefo- 
ówionych redakcja nie zwraca 


= m ZB 


od siebie różniących, jak: bohaterski 
lansjer w „Bengali“, naiwny chłopiec 
w „Pokusie” i „Peter Ibbetson“. 
Do-wybitnych talentów, które przez 
szereg lat nie mogły dostatecznie roz- 
winąć swej indywidualności należała 
Claudette Colbert. Grywała ona mło- 
de miljonerki w filmach „salonowych“. 


Dopiero Cecil B. de Mille poznał się 
na jej talencie i powierzył jej role w 
swych filmach monumentalnych. Clau- 
dette wywiązała się z zadania znako- 
micie. Wszyscy pamiętamy jej budzą- 
cą grozę Poppeę w „W cieniu krzyża“ 
i kapitalna kreację tytułową w „Kleo- 
patrze”, Kontrakt z Paramountem ze- 
zwalał jej na wykonanie szeregu fil- 
mów poza tą wytwórnią. Gdy film 
„lech noce”, wykonany. dla Columbji 
„uderzył”, biedna Claudette znów wró- 
ciła do ról „kobiet z towarzystwa” i 
odegrała jeszcze jedną dla tej wytwór- 
ni i jedną dla Universalu. Obecnie 
Miss Colbert zbuntowała się! Zerwała 
z innemi wytwórniami i zawarła z Pa- 
ramountem kontrakt na najbliższych 
30 miesięcy, przewidujący nakręcenie 
siedmiu obrazów. Paramount, pragnąc 
zadowolić zbuntowaną, a utałentowa- 
ną gwiazdę, powierzył jej rolę główną 
w pierwszym filmie, jaki producent 
Frank Lloyd wykonać ma dla tej wy- 
twórni. Nie tylko rola, jaką odegrać 
ma Claudette, ale i sam film, będzie 
czemś zupelnie oryginalnem. Tytuł je- 
go brzmi „Maid of Salem“, co w do- 
słownem tłumaczeniu oznacza „Dziew- 
ka z Salem“. Film ma podłoże niesa- 
mowite. „Dziewką z Salem“ jest piek- 
na, przewrotna dziewczyna, którą za- 
bobonne otoczenie pomawia o kon- 
szachty z djabłem. 


Producent - reżyser, Lloyd, udał się 
specjalnie do Salem, by zapoznać się z 
atmosferą tego miasta i dokonać ple- 
nerowych zdjęć. Towarzyszył mu zna- 
ny powieściopisarz amerykański, Dur- 
wind Grinstead, uznany przez krytykę 
za autorytet w sprawach procesów cza- 
rownic 17-go stulecia. 


Obietnica skazańca 


_Niespotykany dotąd w scenarjuszach 
filmowych, ciekawie pomyślany punkt 
kulminacyjny dramatu, zawiera film 


CZOP TRZE E ZER 


M U 


tach odbywania kary, zwolniony zo- 


‘uak wraz z nią. Interesujące szczegóły 


widza w stan szalonej wesołości. Ucie- 


„Zapomniane twarze“. Bohater filmu, 
pragnący za wszelką cenę zemścić się 
na znienawidzonej kobiecie, zemstę tę 
swoją wywiera w sposób wręcz niezwy- 
kły. Jest on więźniem skazanym na do- 
żywotnie więzienie, który po 17-u la- 


staje warunkowo. Przed opuszczeniem 
więzienia 'daje on słowo honoru. że pal- 
cem nawet nie iknie swojej znienawi- 
dzonej żony. Okoliczności życiowe jed- 
nak układają się tak, że śmierć jego 
żony jest konieczna dla szczęścia jego 
córki. Więzień w wyrafinowany spo- 
sób sprawia, że żona jego mimowoli za- 
bija się sama. Bohater filmu ginie jed- 


| NAWET SŁABE ZĘBY 
WZMACNIAJĄ SIE 
PRZY UŻYCIU 


PASTY NA ELIKSIRZE 


CHERYS 


NIE ZAWIERAJĄCEJ MYDŁA 


tego ciekawego zdarzenia, demonstruje 
film p. t. „Zapomniane twarze”. | Inte- 
resujące role więźnia i jego żony, od- 
iwarzają Herbert Marshal] i Gertruda 
Michael. Film ten reżyserował znako- 
mity twórca  „Variełćć z Emilem 
Janningsem, E. A. Dupont. 


ZABIJA S%asY: re. 
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„Noce egipskie“ Atlantic 


W powodzi wakacyjnych filmów. 
przeważnie opartych na motywach kry- . 
minalmo - policyjnych. nader -korzyst- 
nie wyróżnia się pogodną treścią ko- 
medja muzyczna p. t. „Noce egipskie“. 
Naczelną rolę w filmie tym gra głośny 
komik amerykański Eddie Cantor, po- 
siadający niezrównane warunki ze- 
wnętrzne i wielki dar wprowadzania 


szne przygody Eddie, który w pogoni 
za odziedzieczoną, wielomiljonową fortu- 
ną z Nowego Jorku zapędza się aż do 
haremów Arabji, niefrasobliwy humor, 
Świetna muzyka i łatwo wpadające w 
ucho piosenki sławnych „majstrów* Do- 
naldsona i Berlina oraz barwna rewja 
końcowa w kolorach naturalnych — 
oto całość, którą warto zobaczyć. 


Czem w budżecie jest kontrola 
Tem dla zdrowia bywa. OLLA! 


ea re EE OERSET EEA EOT 

i d nie jest ó z myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 

g y l) zap zno li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 

kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 

podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 

— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 

czopędnych „DIUROL', które zapobiegają nagromadzeniu się kroasu mo- 

czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 

organizm. — Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓŁ”, a gdv prze- 

konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 

znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orusinalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 
SECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składv apteczne. 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH „CITROEN” 


NA ŚLUBY, SPACERY 
| DALSZE PODRÓŻE 


ZŁOTA 64, tel. 2-00-98 


WARSZAWA Zapasowy tel. 9-00-99. 
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` Carola Lombard, bohaterka filmu p. t. 


„Ręce na stole“, ukaże się w „Concer- 
tinie“. 


Fot. Paramount 


AŚ 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYCĆ 


-_ Gmach Opery —Pod Filarami 


„Ręce na stole" Rialto. 


Recenzję niniejszą zaczniemy— 
wbrew uświęconym wzorom — 
pochwałą, złożoną kierownictwu 
programowemu kina „Rialto“. 
Staranny dobór programów, wi- 
doczny zresztą w ciągu całego se- 
Zonu, staje się szczególnie godny 
uznania w czasie lata, gdy nie- 
które kinoteatry.. w obawie sezo- 
nu ogórkowego, kontraktują fil- 
my — że je łagodnie nazwiemy— 
zbyt , „ogórkowe” ; 


„Ręce na stole“ — to bezprzecz- 
nie film „pelnej miary“. Można 
go śmiało zaliczyć do perełek ki- 
nematografji amerykańskiej. Je- 
żeli chodzi o rodowód, to z ame- 
rykańskości posiada żywe tem- 
po, znakomite technicznie zdję- 
cia, barwne sytuacje i doskonałą, 
sympatyczną obsadę, co przy tra- 

ycyjnym „happy end‘zie“ daje 
mu, szczególnie w lecie, szanse 
powodzenia. Jeżeli dodamy do 
tego, że akcja rozwija się wartko 
i logicznie, że nie brak momen- 
tów głębszych i że ta głębia jest. 
umiejętnie uwydatniona, to przy 
dużej kulturze reżyserji, której 
nie powstydziliby się najlepsi 

„majstrzy” europejscy i umiarze 
w stosowaniu tricków technicz- 
nych otrzymamy film wysokiej 
klasy. 

Carola Lombard — bodajże 
najprzystojniejsza gwiazda Pa- 
ramountu — obdarzona przy 
subtelnej urodzie dużą inteligen- 
cją aktorską, włożyła w swą rolę 
biednej manicurzystki o wyso- 
kich (giełdowo). aspiracjach ma- 
trymonjalnych całą swą bezpo- 
średniość i bogatą, interesującą: 
mimikę, co przy niezaprzeczo- 
nym wdzięku i często urwisow- 
skiej wesołości zapewniło jej 
sympatję publiczności. 

Fred MacMurray z humorem 
i dezinwolturą odtwarzał rzeko- 
mego miljonera, a wesołość jego 
i prostota zyskiwały mu po- 
wszechny aplauz, chociaż może 
nie uprawniały do nadmiernego 
nadużywania ... negliżu. 

Ralf Bellamy dał dyskretną 
i miłą postać zakochanego gentle- 
mana. 

Ciekawe i wesołe są perypetje 
ambitnej manicurzystki i zban- 


krutowanego miljonera. Narwa- 
ne współżycie i nieprzewidziane 
zakochanie daty im możność wy- 
dobycia dodatnich cech charak- 
teru, wyzbycia się materjalizmu 
i osiągnięcia szezęśliwego, choć 
może mniej barwnego życia. 
Nadprogramowy pokaz budo- 
wy mostu we Włocławku, bez- 
sprzecznie ciekawy dla technika, 
jest dla normalnej publiczności 


„trochę zbyt nużący i daon m 


Pata dodat- 
aktualnością 


Tygodniowy dodatek 
nio wyróżnia się 
i urozmaiceniem. 


P. S. pod adresem dyrekcji ki- 
na. Jeżeli jako pierwszy punkt 
ygodniowego dodatku daje się 
zdjęcia z pogrzebu gen. Orlicz- 
Dreszera, Żołnierza, którego stra- 
tẹ odczuła boleśnie cała Polska, 
to nie wypada pokazać tak 
drobnych skrawków i kawałecz- 
ków, że nie zasługują nawet na 
miano fragmentów. Mając do 
dyspozycji pełne dziesięć minut 
(program łącznie z dodatkami 
trwa godzinę i 50 minut), można 
było tego reportażu nie obcinać. 
Jeżeli natomiast winę dziwnego 
pokawałkowania ponosi Pat, to 
nie pozostaje nam nic innego, jak 
wyrażenie zdziwienia, że wy- 
dział filmowy nie potrafił nale- 


Życie opracować (i słotografo- 


wać) tych zdjęć, które interesują 
całą Polskę. 


J 


(a) 
hrem. 
JAPORSKI 
BIAŁY. BEZ 


wonSZAWA 


LIJ 


W programie sierpniowym występują: 


NADA Bleśnierka WAGIBISKA 1 p. aa Piry: 
Bognar i ulubienica publiczności 


Słynna i powszechnie znana orkiestra Leonarda llgowskiego. 

UWAGA: Wprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem dni świąt. i przedśw. 
ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zł. 2.50 — tylko zł. 1,50 wyłącznie dla gości przeby- 
10 a 11-tą wiecz. z prawem pozostania przez całą noc. 


DAN- P i NOWY- oraz utalentowana tancerka węgierska p. Marja 
p. Vera Gran. 

CING ŚWIAT 3 
wających między godz. 
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